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Nauczyciele gimn. a religia.
Jeden z powszechnie wyeoko ceniony ..h w kraju 

kapłanów, który jako kanonik od wielu lat spełnia 
obowiązki inspektora nauki religii w g.mnazyacii, 
pisze n a m :

Artykuł „G azety  Narodowej* pod tytułem : 
„Dyletantyzm  w  rzeczach religii", napisany zna­
komicie; daje n»m  wiele do m y le n ia . N ie je s t 
to  bowiem ju ż  ta jem n fc^  iż n iektóizy nauczy­
ciele gim nazyalni, jak  np. niektórzy, należący do 
„Koła dębickiego", nietylko sam i w iury d e  m ają, 
ale ją  także osłabiają w  swoicb uczniach, na j­
pierw  swoim, aż nadto widocznym irdyferęn- 
tyzmem w rzeczach religii, a powfóre niekiedy 
o tw a t m w ystępow aniem  przeciw tem u, czego 
katecheta  jako nauczyciel religii naucza i żąda 
K sięża katecheci mieliby wiele do pow iedzenia, 
ja k  często ich usiłow ania i nauk i byw ają p ara li­
żowane przez niektórych członków grona n au ­
czycielskiego, gdyby ich głos — niestety — nie 
pozostaw ał głosem w ołającego na puszczy, jeżeli 
nasza młodzież gim nazyałna, doszedłszy zwłaczcza 
do klas wyższych, w wielu wypadkach zdradza 
brak  w iary, to smutny ten objaw  przypisać należy, 
przynajm niej w części, nauczycielom  w tym  gu­
ście, co niektórzy panow ie z „Koła dębickiego*. 
Oni pierw si zacnw iew ają w chłopcu tę w iarę, 
k tórą wyniósł z domu rodzicielskiego, reszty do 
to n u ją  późi iej „Prom ienie*, „Bociany*, „N a­
przody* — cały ten stek pism socjalistycznych i 
pornograficznych, którem i młodzież teraźn iejsza 
z chciw ością się karm i. Mówię to nie oa zielo­
nego stolika, ale patrząc własnemi oczym a na to, 
co si^i azieje te raz  i oparty na  uługoletniem  do­
świadczeniu, w ciągu ktorege dobrą miałem spo- 
soLnuść poznać uczniów i nauczycieli szkól 
średnich.

Jeżeli p. Sk. i inni członkowie „Koła dębi­
ckiego" w kraczają na  pole religijne i pozw alają 
sobie w ypow iadać kategoryczne zdania w naj 
ważniejszych Lwcstyach religijnych, należy sobie 
postaw ić pytanie, skąd ich ta  m ądrość i w iedza? 
Aby zostać nauczycielem  gim nazyalnym  trzeb a  
najpierw  skończyć gim nazyum , w które ni rzeczy­
wiście katecheta przez cafe ośm la t przychodzi 
co dwie godziny w tygodniu i udziela nauki re- 
ligii. Pi zez ten czas m ożnahy się by ło  czegoś 
nauczyć i cos' z relig ii wiedzieć, gdyby uczniowi 
tow arzyszyła chęć do należytego zaznajom ienia 
się z ty nu przedmiotem, figurującym  w św iade­
ctw ie na pie-wszem  m iejscu. Ale » iesłety ten 
właśnie przedm iot, nibyto za pierwszy i najw a­
żniejszy uznany, nie każdem u uczniowi przypada 
do sm aku.

W' naszych czasach, kiedy dzięki ag itac jom  
sooyalistycznym „ami uczniowie odzyw ają się 
gwoli wolności wyznania za usunięciem  religii 
z planu, jakże się jej będą chętnie i pilnie u- 
czyii ? chyba tylko z m usu, dla o trzym ania  jakiej 
takiej noty i tylko w tedy, kiedy się uczeń będzie 
spodziew ał być z tego przedm iotu pytanym . Do­
dajm y, że liberalne ustaw odaw stw o szkolne d a ­
w no ju ż  religię wykluczyło z liczby przedmiotów, 
z  któ rych  się zdaie m atu rę  i przez to zdegrado­
w ało ją  do rzędu przedm .oiów  mniej w ażnych i 
mniej potrzebnych, dalej, że uozeń nie potrzeLując 
uczyć się religii do m atury, nie pow tarza je j 
więcej, a  „repetitio  est m uter sludiorum *, tak 
opiew a s ta ra  zasada dydaktyczna —  więc cóż 
w końcu abiiuryentow i pozostanie w głowie i 
»ercu z tej całej reugii, której się uczył w gim na­
zyum ? Chyba słabe okruchy Z tern ndaje się na 
akadem ię i zapisuje na stndya. k tóre mu będą 
potrzebne w jeg o  przyszłym  zaw odzie, a o re li-  
gii pewnie naw et an i nie w spom ni — i ręczę za 
to, iż przeciętny akadem i* prędzej weźmie przy 
sposobności do ręki jaką książkę lub pismo z 
tendencyą an tirelig ijną, n>ż coś takiego, coby za 
relig ią św iadczyło. Fotem  u trz y m u j się posadę 
suplen ta  przy jakiem  gim nazyum , z n ad er sła- 
bem w spom nieniem  o tam wszystkiem , czego się 
z religii daw niej uczyło, a może z pew ną do 
niej niechęcią, bo religia nie naprożno tak  się 
nazyw a, ona troszeczkę człow ieka krępuje i n ie  
n a  wszystko pozwala.

Lecz nie o tern teraz, chcę mówić, ale s ta ­
wiam  pytanie, czy indzie, m jjący  tak słabe w ia­
domości w kw estyach religijnych, powinni się 
puszczać śm iało na to pole i w ypow iadać, jakby 
ex cathedra, tak ie  zdania, ze np. religia jest rz e ­
czą uczucia, że ona potrzebną jest tylko jako  
ham ulec clia ciem nego tłum u, albo że etyka m o­
że się obejść bez motywów religijnych, alDO, że 
rozum owo nie aa  się dowieść istnienie B oga? 
Nie myślę odpow iadać na  wszystko, bo ram y 
dziennika na to nie pozw alają, ale dotknę ty iao  
ostatn iego punktu, jakoby rozum ow o nie dało się 
dowieść istnienia Boga i zapytuję myślicieli 
dehioki b, czy Platon, A ristoteles, Cicero, Seneca, 
Newton, Napoleon 1 , Bismark, w reszcie P as teu r 
byli to ludzie z głow ą i rozum em ? Cały św iat 
ludziom tym przyznaje nietylko wielki lozum , ale 
naw et podziwia ich bystrość  um ysłu, ich głębo­
kie poglądy i nazyw a ich ludźmi genialnym i. 
Otóż om, nie przez słuchanie  księżych kazań, ale 
trzym aiąc się jedynie sw ojego rozum u, wierzyli 
w  istnienie Boga i tę w iarę otw arcie w ypow ia­
dali. PlatoD lak  mówi : „Z iem ia, słońoe i gwiazdy 
i cacy w szechśw iat i ta  przedziw na zm iana pór 
rouu dowodzą istn ien ia  Boga (De legibus >lib 11), 
daiej A risto leles: .B óg jest przyczyną i twórczym 
początkiem  w szechrzeczy". (M etapn. II. 1.1), n a ­
stępnie Cicero pow iada, że w ludzkiej rodzinie 
nie m ą szczepu tak dzikiego i zw yrodniałego, że­
by nie w iedział o istnieniu Boga (De n a tu ra  Deo- 
rum ). Seneca w tej powszechnej w ierze w  bó­
stw o, jak a  się znachudzi u całego rodzaju  ludzi, 
widzi przekonyw ujący dowóa na istnienie boga; 
bo ta-pow szechna w iara  jest niejako głusenn n a ­
tury, a n a tu ra  nigdy się nie myli (Epist. G.XVII.) 
„D er Glaube an die Bibel —  mowi G óthe — (a 
w  biblii jbst m ow a o Bogu). —  Die F m c h t tiefer 
B etrachtung ist es, der m ir ais F ń h re r me nes 
m oralischen und literarischen  Lebens gedient 
hal" —  jeszcze otw arciej w ypow iada sw oją  w ia­
rę  Schiller: ,,Es gibt tin en  Gott, es lebl eme hei- 
lige M a c h t; und so sehr der m enschliche W ille 
auch wanken m ag, die hóchsle Inteiligenz schwent 
und w altet hocb, uben ń b e r Zeit und Baum , und 
o d w o d I alie Dinge in bestanaigem  w echsel in 
der Rundę sich  bewregen, d o rt oben w ohnt fflr 
iuiiner ein Geist, unyeranderlich und ungetrńbt* 
(Die W orte des Glaubens. V ol 1.).

W iadom ą jest rzeczą, jak ą  czcią względem 
Boga byli przejęci słynny badacz przyrody Cu- 
l i e r  i astronom  Newton; ten osta tn i, ile razy nuał 
wymówić to  bIowo Róg, zaw sze zdejm ow ał ka- 
P'. tusz z głowy, jeż Dli to  było oa  ulicy. Napnleou 
na  w yspie św. Heleny przechodząc w  myśli 
wszystko, co przi był za swojego życia, odzywa 
się do jen e ra ła  U., który mu pozostał w iernym  
do śm ierci i Kow iada: „Skutki dow odzą przyczy­
ny, a  skutki boskie przekonyw ają o przyczynie, 
k tórą  je s t Bóg. Tak, jest przyczyna, k tó ra  się 
zowie Bóg, je s t rozum  najwyższy, is to ta  n ie­
skończona* (Sent. de Nap. su r le C hrist.). Zna- 
ncm jest słowo B ism arka, wyrzeczone w p a rla ­
mencie n iem ieckim : „Die DeiPschen filrchten
Gott und  sonsls n ich ts in der W e lt" ; a  że nie 
był ło pusty fr«zes w  ustach tego wielkiego p o ­
lityka, m ożna się przekonać z innych jego , w ię­
cej pryw atnych w ynurzeń, jak  np. „Ich kann 
n ich t begreifen, wie ein Mensch, w elcher Ober 
sich  selbcr nacLdenkt, dabei a b e r  Gott n ich t 
kennt oder nicht kennen will, vor Ekei und  lac- 
ger W eile sein  Leben noch e rtrag en  kann*

Zapytuję tedy wszystkich rozum nych ludzi, 
kom u m am y więcej w ierzyć, czy tym  geniuszom  
ludzkości, którzy, trzym ając się głosu rozum u, 
wierzyli w istnienie Boga, czy też p. Sk. i człon­
kom kółka g im nazjalnego  dęhmkiego, k tórzy  po­
w iadają, że rozum ow o me m ożna dowieść istnie 
n ia  B o g a?  Co są  za jedni ci, nowi gem usze ze 
sław etnej Dębicy, tego dotąd nie wiemy, bo się 
jeszcze tak  szeroko nie wsławili na  świecte i 
nicbyśmv naw et o nich nie w iedzieli, gdyby nie 
owa sław na rozp raw a zam ieszczona w „M uzeum". 
P raw da, że i m iędzy filozofami Grecyi znaleźli 
się ateusze. L ueretius, znany a te ista , sław i swo 
jego m .strza E pikura za to, że on pm rwszy pod­
niósł głos przeciw oddaw aniu czci bogom. Ale 

1 wiemy, jak ie6o pokroju filozofem był Ep 'kur, na

ozem jego filozofia polegała, że n a  używamu. 
„Ede, Dibe, lude, post m ortem  nu lla  ro lup tas !* 
— oio hasłu Epikure.j -zyków, których jeszcze 
dooadniej sebarak tery  sował św. Paw eł Apostoł, 
m ówiąc, że dla nfcłf - bogiem  jest .eh brzuch. 
Tacy filozofowie i dzisiaj w  Boga n ie  wiedzą i 
pow ołują się niby na rozum , tw ierdząc, iż ro zu ­
mowo nie da  się dowieść istnienia Boga. Mme 
się zdaje, iż n a  to, a ty  człowiekowi było zupeł­
nie jasnern  i zrozum iałem , iż je s l Bóg, nie p o ­
trzeba  koniecznie rożnom tak ich  geniuszów, ja ­
kich wyżej w ym ien iam , ale że tu  wystarczy 
m niejszy, p rosty , zw rezajny rozum .

P y tam  się, coby p. Sk, i spółka dębicka po­
wiedzieli n a  to, gdybym sto jąc przed obrazem  
M atejki pow iedział, ip  ten obraz w ym alow ał ta s i  
człowiek, który nigdy pf>dzla w iwojem ręku nie 
m iał; albo gdyhym patrząc na  ka ted rę  medyo- 
lańską  powiedział, iż ją  zbuaow ał t i a i  człowiek 
jedynie, k tóry  przedtem  w  Dębicy staw iał le ­
pianki. P raw d a , że :.a takie m ądre  tw ierdzenia 
zostałbym wyśm iany A czemże są  obrazy takich 
M* lejków i R afaelów , ozem s ą  najpiękniejsze bu­
dowy słynnych architektów  wobec budow y tego 
w szechśw iata, który się  oczom naszym codzien­
nie przedstaw ia, wobec w spaniałości, potęgi i m ą­
drości, z ja k ą  wszystko jest u rządzone?  Pow ie­
dzieć, iż to  wszystko przypadkiem  albo sam o 
ze siebie pow stało jest nonsensem , który u iąg a  
najprostszem u praw n m yślenia, bo ono w sku t­
kach zaw sze dorozum iew a się odpowiedniej przy­
czyny tw órczej. Powiedzieć, iż to  n a tu ra  tak  dzi­
wnie i w spaniale  w szystko urządziła  je s t tak t 
sam ą niedorzecznością, jak  gdyby kto  powiedział, 
że Kamienie, cegiy w apno, piasek itd. bez ręki 
ludzkiej, bez m urarzy  i budowniczego zbudowały 
kamienic^. Cóż to  bowiem  w łaściw ie je s t na tu ra?  
,,Kraft and  ftoff* — mówią naturaliści niem iec­
cy — zbiór różnych m atei yj i sił. M ateryj bez­
władnych i bezdusznycLi i sił ślepych. Więc to 
razem  wziąwszy m iałoby stw orzyć ten cudownie 
piękny św iat, teu  św iat, w którym  od najlichszej 
irawKi aż do w ipamałego słońca wszystko jest 
z  przedziw nym  planem  urządzone, gdzie jedno  
drugie nu odpow iada, jedno drugiego potizebuje, 
jeduo do drugiego się siosu,e I

Mówić tedy, że rozum ow o nie da  się do­
w ieść istn ien ia  Boga, albo że religia jest rzeczą 
uczucia, a lb c  że etyka może się  obejść bez p ra ­
w a  bożtgo itp. zdauia, chociażby w ypow iedziane 
przez giuinazyslnego nauczyciela i zam ieszczone 
w lakim  organie, jak  „M uzeum ", są  tylko czczy­
mi frazesam i, nii' mująPylni głębszej k ry ­
tyk. O tak .ch  frazesach pow iada N ie m .e c : m.t 
leeren  Picrasen tSuscht m an n u r dumme K erle . 
Lepiej by zrobili panow ie nauczyciele, aby p ilno ­
w ali swojej łaciny, ‘ greki, niem ieek ego, wogóie 
tw ojego przedm iotu, niż się brali do kwestyj re- 
ligijnych, na których się m ało rozum ieją.

Pisząc to, nie m am  zam iaru  ubliżać całem u 
gronu nauczycielskiem u szkół średnich , są  bo- 
w iem także w tera gronie mężo wie w ytraw ni, 
św iatli, pojm ujący należycie swoje pow ołanie. 
Ci jednak  nietylko nie rzucają  się na religię, ale 
owszem  z k a teche tą  idą ręk a  w rękę, wiedząc 
dobrze, że o przyszłości m łodzieńca szkolnego 
nie rozstrzyga w yłącznie łacina, ani g ieka , ale 
w ychow anie m oralne, o p a rte  n a  niew zruszonych 
zasadach  religii.

ioura . Gdy jednak  przebieg rozpraw  adresow ych 
w  ona izbach angielskich  w ykazał co innego, nie 
jest wykłuczonem, że Niemcy okażą się skłonm ej- 
szym i do porcznm ienia w kwesty i m arokańskiej.

W  ;żbie posłow  oświadczył przew ódzca 
cpozycyi C ham berlain: „Jesteśm y sobie świadom i, 
żeśmy na  konferencyę algecirską poszli jako  przy­
jaciele F rancy  i i żeśmy już  poprzod jako  jej 
przyjauiote zaw arli konwencyę, zadaw alającą dla 
nas, i jak  sadzim y, możliwą dia innych m ocarstw  
do przyjęcia. leżeli środkam i dyplomatycznymi 
przyczynić się będziemy m ogli do tego, co za 
słuszny in teres F ia n c y i uznajem y, jesU m  pewny, 
że będzie to  zgodne z życzeniem cał°j izby."

P rem ier C am pbell Rannerm aii oświadczył, 
ze o ile w ie, „spraw y w A lgeciras rozw ijają s«ę 
zwolna, ale zadow alająco. S to junk i Angin do 
iząd a  francuskiego są  tak ie  sam e, jak tc  były. 
hząc( mgielski użycza wszelkiego, jak ie  tymo m a 
w swojej mocy, poparcia francuskiem u, czem me 
u b ltia  dobrej, a  naw et przyjaznej kom itywie 
s  resźtą  m ocarstw . Rzecz to owszem  słuszns i 
w łaściw a, aby narodow i angielskiem u ciągle 
w pajano , ze po iozum ien ie  z F rancyą , bez zm ia­
ny w całej pełni trw ające, żadnycn w sobie nie 
zaw iera złych zam iarów  przeciw  jakiem u innem u 
narodow i lub rządow i. W  porozum ieniu tem 
rząd angielski pragnie tylko w yszukać środek do 
stw ierdzen ia  niem al serdecznych uczuć pomiędzy 
A nglią a  F rancyą, k tó re  izącł spotęgow ać się 
s ta ra" .

Oświadczenie lo rda  Lansdow ne, byłego mi­
nistra sp raw  zew nętrznych, w  izbie lordów  ;u- 
żeśmy wczoraj podali. Od rządu przem ówił po 
nim  wielki pieczętarz lord R ipon: „N a razie  nie 
wiem, dlaczegobym m iał w ątpić o zećow alającem  
zam knięciu konferencyi. Tak, ja k  obeenie rzeczy 
sto ją, my, jak  w .adom o, użyczać będziem y F ran- 
cyi w szelkiego poparcia dyplom atycznego i dele 
gaL angielski otrzym ał odpowiednie instrukeye. 
Bsz kw estyi my także mam y niektóre rów no­
upraw nione interesy w M aroku, ale odnoszą się 
one głów nie ao  u trzym ania  p o rząd k u , zasady 
w ró t otw artych, tudzież poatępu cywilizacyi*.

Sprawy zagraniczne.
Konferencya w Algeciras.

Czy konferencya algecir^ka rozb itą  zostanie, 
czy też porozum ienie między N em cam i a F ran cy ą  
dojdzie do skutku — dziś na pew ne jeszcze 
tw ierdzić nie można. Tak, jak  rzeezy obecnie 
PToją, zdaw ałoby cię, że pierw sze je s t praw dopo- 
dobniejszem  — telegrafują atoli, że ze strony 
Niem iec w ostatniej chw ili nowy zw rot ma n a ­
stąp ić  i układ z F ran cy ą  nie je s t wykluczony. 
W iadom ość ta  o tyle zastuguje na  w iarę, że w 
Niem czech sądzono pierw otnie, iż nowy liberał 
ny gabinet angielski zajm ie wobec nich Drzy- 
chylniejsze stanowisko, aniżeli daw niejszy Bal-

Korespondencye.
L o n d y n  10 lutego.

(Dwór angielsk' w żałobie. — Slaby ndział rodziny 
królewskiej w pogrzebie OhryaiyLna IX, — Cios dia 
przem ^słu.i handlu. —  Skutki wyborów do parla­
mentu. —  Historya romantyczna. — Rzekoma lady 
Paget. — K oran. — Księżna Siłtykow  son% kc- 

prala. — Koniec prozaiczny.)
K ól C hrystyan .zaży w ał zaw sze u A ngli­

ków  wielkiego m iru. Ceniono go wysoce dla pię­
knych p rz jm  otow j tg o  charak teru , a  także ja k o  
c jca  czczonej przez uozystk ich  królow ej Ale 
ksąndry . M onarchim  jeszcze w piątek ubiegły 
udała  s ę do D an.i, aby bvć przy rodzinie ojcow ­
skiej i nezestniczyć w cerem eniach pogrzebo­
wych. Okoliczności tak jak o ś  niefortunnie się zło­
żyły, że dw ór a n g ie lk i będzie w K openhadze 
bardzo słabo reprezentow any, mimo, i i  obie ro - 
dz.ny królewskie łączą  węzły zażyłej i serdecznej 
przyjaźni. Król Edw ard, po w ypadku w W adde- 
ston, je s l jeszcze ciągle niedysponowany i nie 
może opuszczać L ondynu. Pow tóre musi być na 
in au g u rac ji nowego parlam entu , a po trzecie 
niechce się spotkać z siostrzeńcem , W ilhelmem II, 
względem ktorego żyw* sporo niechęci z Dowo­
dów politycznych. Nie będzie na  pogrzebie na 
stępca tronu , który w raz z księżną W alii prze­
byw a teraz w In d y a c h ; księstwo of C onnaught 
są  w A fryce; m łody ks. A rtu r o t O onnaught 
dojeżdża do Jano rri, gdzie w ręczyć ma cesarzo­
wi odznaki orderu  Podwiązki, księżna Ludwika 
bawi w Egipcie, a  najm łodsza s io s tra  króla 
Edw arda, ks. B eatrix , tow arzyszy córce, ks. Enie 
w je j podróżach przedślubnych.

Żałoba dw orska kończy się tu  15 m arca ; 
atoli rodzina królew ska nie porzuci krepy przed 
upływem 14 miesięcy, O dbywać się będą po 
15 m arca ofieyalne przyjęcia, aie o hucznych za ­
bawach i m ow y być nie może. Jedyny wyjątek 
atanow ić będzie ślub siostrzenicy E d w ard a  V I I ;

w  czerw cu zn ii w raz z najbliższą rodziną u d a  
się do M adrytu na uroczystość zaślubin ks. Eny 
z królem  Aifonsem.

Dla kupców i przem ysłow ców  londyńskich 
ża łoba  u dw oru je s t wielkim ciosem  m ąłeryal- 
nym. N ajM rdziej ozazałe  bale i zabaw y i  udzia­
łem dw oru zostały odwołane. T a k t i  wynik wy­
borów  w kra ju  jest klęską d la  handlu  i przem yj 
słu. Gdy unioniści Dyń u s te ra  rząd ó w /z jeżd ża ły  
na  czas sesyi parlam entarnej do Londynu najbo­
gatsze rodziny z legionami śłu tby . z k -^m i p o ­
wozam i. W pierw szorzędnych hotelach, tea trach , 
restau racyauh  było przepełnienie. Zarabiał,' Kraw­
cy, szewcy, m rdyści, złotnicy, w łaściciele pow o­
zów i t. d Teraz rody  m agnackie pozostaną na  
sw ych zam kach, a spartańsk i żywioł liberalnych 
i roDotniczych deputow anych nie a a  kupootu i 
rękodzielnikom  londyńskim  okazyi do w zbogace­
n ia  kię i sutego zarobku.

Przed trybunałem  tutejszym  rozegrał się 
znów proces sensacyjny który  u g ^ b y  posłużyć 
za  wdzięczny tem at za :mu,ąoej powieści.

A st oskarżenia zarzucał młodej, w ykw in tnej' 
dam ie cały szereg oszustw , popełnionych na zrko- 
dę pierw szorzędnych jubilerów, kraw czyń, m o ­
dy stek i t. p W edług orzeczenia policyi i p roku­
ra to ra  tajem nicza dam a je s t w łaściw ie córką 
sto larza z L iverpool, Mac K illeraa, urodzoną 1 
gud.ma 1875- P oIictł tw ierdzi, ze K illtcu  w iodła 
życie zagadaow e i pod przyhranem i nazw iskam i 
lady Muriel Paget, o raz Księżny Soł tyków do­
puszczała  się rozm aitych szalb ierstw  Córka ubo­
giego s to la iza  m u ’a w yjść za  mąż za kapraia , 
nazw iskiem  Frebble. który obecnie w raz z  sw ym  
pułkiem znajduje się w Indyach.

Rzecz ja sn a , że poszkodow ane firm y nie 
byłyby w ydaw ały owej kobiecie drogooenuyoh 
tow arów , gdyby wiedziano, iż ona nie je s t is to ­
tn ie h rab iną  Paget. W charakterze św iadka pierw - 
sza zjaw iła  się praw dziw a lady Muriel Paget. 
Zeznała ona, że ossa-żonej rupem ie m e zna, że 
je j nigdy nie w idziała, że Preńble’ova du rodziny 
Pagetów  wc&ie nie należy.

. Zupełnie co innego zeznała podsądna. Gdy 
ją  w yw ołano, przeszedł lekki szm er podziw ienia 
po auayioryum . W yglądała ona najwyżej n a  24 
lat. P o s ta ć , iej -„-.i n o  arystokra tyczna, rysy 
tw arzy  reguł.»r&  ■ % oczy w ielkie, pełne
wyrazu, przysłono.. długiemi rzęsam .. Sposób 
m ów ienia i całe jej zachow anie się ywfcazywało 
na dam ę w ielkiego św iam . W prost ujmująftą była 
jej m iękca, m etaliczna w ym ow a.

Na pytania, zadane przez obiońcę, odpow ie­
działa, że przypom ina sobie iż juko m ałr d z ie ­
cko żyła w dom u Mac Killema. M ałżonków a to li 
nie nazyw ał? rodzic&cui, lećz panem  i paaią J a ­
ko m ałą dziewczynkę zaw ieziono ją  da P aryża, 
gdzie się  w ychow yw ała w jednei z pensyj klasz­
tornych. Opnściła Klasztor w 16 r  życia pód n a ­
zwiskiem M ac Killera. W iedziała wszakże, że za 
jej kształcenie p łacił s i r  Paget, B yła jeszetó  b a r ­
dzo młodą, gdy poznała niejakiego Pageta m ajo­
ra  A lfreda, k tóry  ją  następnie wprowadzi! W dom 
lo rda  Anglezeya, pochodzącego z rodu  Pagetów .

Podczas tych ze?n ar zoiiźył się do przew o­
dniczącego woźny sądowy i coś m u szepnął do 
ucha. Gdy oskarżoną o ra n o  zaprzysiądz, pow in­
na  była ucałow ać podaną bimię. K siążk a  była 
dość zaiszczoua; w idać byio, że już tysiące osób 
ją  całow ały. A dw okat podał podsadnej inną. praw ie 
zupełnie now ą księgę. Tę oDejrzał sędzia i rzekł:

— A raistriss jakiego je s t wyznania ?
— P rz tszfttJ i na m oham t damzm, m ylord, 

aie nznaję stary  Testam ent.
Sędzia pokiwał głową, m ów iąc:
— Będzie w ięc pani przysięgała n a  koran .
W ielkie poruszenie na sali. S tosow nie do

w ym agań w iary  M ahom eta m iała  podsądna ob­
nażyć stopy, złożyć jeduq rękę na  sercu , a d ru ­
gą na  korauie. Sędzia  wezwał obecnych, ~by się 
odw rócili, czem u, nie bez komicznych epizodów, 
uczyniono zadość i podsącma złożyła przysięgę 
po wszelniej formie.

Pisałem  w am  sw ego czasu o ekscentrycznym  
lordzie d’Auglesey-Paget. który się przebierał w 
drogoeenae kostyum y dam skie i urządzał przed-

NA G A Ł Ą Z C E
p o w ie ś ć  p rz e z  P IE R R E  d e  COULF.VAlN, p r z e ­
k ła d  EMILU z  D un in -K O kick ich  BŁ a ŻOW SKIEJ.

(Ciąi dalszy.)

Później, kiedy spędzałam  w akacye u  m oje- 
sgo w uja w Alzacyi zapragnęłam  poznać ięzyk 
emiecki. Dano mi profesora. Znajom ość tedy 

ngielskiego, włoskiego i niemieckiego u łatw iła 
ielce wyznaczoną mi ścieżkę życia.

Paryż.
Przed pięciom a laty — zostałam  wykolejo- 

ą. Śm ierć m ojego męża, pana  de Myóres, ruina 
lajątkow a, pozbawiły m .ę nagle zrm ku naszego 
Cnavigny“ na p row incji ? m ieszkania pięknego 
r P aryżu  przy placu F ranciszka I .

Po przebytej burzy znalazłam  się na  „Ga- 
jice* w hotelu. M ajątek mój osobisty ocalał, 
togłam szukać zapom nienia w podróżach. Pr?ez 
it k ilka włóczyłam się bezm yślnie; m uzea, ko- 
jioły, pom niki, ruiny sprzykrzyły mi się w resz- 
ie B ankier mój przedstaw ił m? KODiecznośę o- 
raniczenia moich przejażdżek. W ięcej przeby­
wałam w P aryżu , prow adząc życie niezależnej

cudzoz-emki. P różniactw o zaciężyło m i w końcu. 
P ragnęłam  mieć cel jakiś, a le  ja k i?  Pragnęłam  
oddać się kom uś, czyniąc dobrze. N ik t m nie 
jednak  nie potrzebow ał. Z im a starości zapow ia­
dała się w niemiły sposob. C.epło i św iatło dni 
moich zanikały szybko. Gdy pochlebcy zapew niali 
panią Recam ur, że jest zaw sze piękną, odpow ia­
d a ła  z uśmiechem : r Nie, nie m ogę łudzić się, 
mali kom iniarze już mi sie n ie  przypatru ją* . 
Mnie aie przypatryw ali się nigdy niestety, posia­
dałam  w szakże nieco uroku, który poc<ągai nie­
jed n ą  sym patyę. D ostrzegłam  m om ent, kiedy ów 
cza r prysł. Było to w tea trze  Poczułam  się n a ­
gle sam otną, sala w ydała mi się pustą, drżałam , 

i jakby  ow iana ostrym  podm uchem  w ichru.
K ażd a  kobieta m iew a tak ą  chw ilę w życiu. 

Przełom ten m oralny był u mnie powodem feno­
menu ni ;zwykłego. Zrodziło się w mej duszy 
natchnienie tw orzenia. W~ dz:eciństwie snułam  
fantastyczne bajki i pow iastki. Później siła jak aś 
pobudzała m nie do pisania, niepokojąc mnie w 
sm uU u, czy w radości U sypiałam  wtedy dop*e- 
ro, kiedy w m yśli rodziła mi się pow ieść lub 
sz tuka  tea tra lna . M łodą będąc, czytałam  dużo. 
Sław a George Sand budziła we mnie zazdrość. 
Myślę jednak, że jej ubiór m ęski, zasady  wolno- 
myśhie, nęc’ły  m n;e głównie.

M atka moja, p rzerażona tem i skłonności im  ,

w yśm iew ała nrzedetuuą kobiety „uczone Nie j 
m iała wbzakże wiale z tem trudności, dzięki mo- | 
jem u lenistwu. W krótce okoliczności zabiły we | 
m nie zdolność twórczą. Przez d.‘ugi« la ta  czułam  
ją  tylko w sobie, jak i skarb  drogi, ale bezuży­
teczny. W ciszy zaś sfarośei pow róciło natchn ie­
nie silniejsze, niż kiedykoiwieK —uleg łam , Pam ię­
tam  tę  chwilę. Bezwiednie myśl m oja s ta ła  się 
głębszą, zrodził się w niej polot p isarski, k tóry  
gdzieś tkw ,ł m. w m ó z g u ; sam opoczucie zaś o- 
prom ieniło mi szary zm rok św iatłem  zorzy pół­
nocnej. A m erykanka, O kry w szy  w sobie talent 
jakiś, w oła radośnie: „W iem  dlaczego się u ro ­
dziłam; ja  zaś wiem, dlaczego żyłam*. Oh 1 
p ierw sza powieść. Ty*u}, fak l główny i słowo 
końcow e, oto tró jkąt, w śród ktorego m yśli moje 
krążyły p rzez dw a lata. zdziw iona niezm iernie, 
przekonałam  się, że umysł mój był zdaw na do 
dzieła przygotowany.

Amerykanki były m i wzorem , żyłam  wśród 
nich — zbierałam  też m ateryuły, potrzebne do 
badania ich obyczaju. G łębsza zaś znajom ość ży­
cia, droga opłacona bolesnem przejściam i, po­
dróże bezcelowe, tysiące w rażeń  odczutych —  
przyniosły mi wiele korzyści.

Zdumioną byłam  p racą , jak a  się  we mnie 
spełniła. A jednak  niedośw tadczenia m iew ałam  
zabaw ne. Czasem , gdy natchnienie nikło, nak ła­

dałam  kapelusz i w ychudziłam  n a  ulicę. Gdy 
znow u napływ ało szeroką falą — byw ałam  tak 
u radow aną, iż czując potrzebę ru c h u  — spieszy­
łam  przez ulicę do ’a P a ix , lub  ogrody Tuileiwj- 
skie, unosząc ohrazy, w nikające w w yobraźnię 
moją z nieznaną s iłą .

Pierw szą m oją powieść woziłam długo w 
k u trze  —  a hotelu do hotelu. Pewnej nocy — u 
wód w  Fheinfelden — burza pow stała 6traszna 
P io ru n  uderzył w ogrodow ą wieżyczkę. Nikt nie 
m yślał o spoczynku, byliśmy wszyscy zebran i w 
„hall* gotowi do ucieczki. K obiety  uspokajały 
rozpłakane dzieciny, inne dźwigał', torby podróż­
ne z klejnotam i i pieniądzmi, ja  zaś trzym ałam  
rękopis, jako skarb  moj jedyny. Alzatczyk znajo­
my m i z a p y a ł, przedrzeźniając nieco, co zaw iera 
ów duży zwój ?

Zaczętą pow ieść — odrzekłam . Gdy książka 
wyszła z druku, posłałam  mu ją  z nagłówkiem , 
przypom inającym  zdarzenie owej burzliw ej nocy.

Miałaś pani słuszność, ocalając książkę — 
napisał mi A lzatczyk, przeczytawszy ją .

Oprócz m ałych szydełkowych robótek dla 
biednych, nie dokończyłam  nigdy żadnej ręcznej 
roboty, m yślałam , iż taki sam  los spotka po­
wieść m oją. Tym czasem  byłam jakby  przykutą 
do stolika. O patrzność przydała mi pomoc, ko­
nieczną do ukończenia mojej pracy —  w  osobie

przyjaznej mi Francuzki — m ieszkającej obok 
hotelu Castiglione, przy placu Vendóme. Pozna 
łam  j., przed dziesięcioma laiy. Ocł wielu m iesię 
cy nieuleczalna cLoroba trzym ała ją  w pokoji 
niby w w ięzieniu. Zb św iatem  łączyły ją  tyiki 
książki.. W ykw intność je j duszy budziła we mnu 
u wiciom nie rze.dKO doznaw ane. Była tc jedyni 
‘slota, u której me ohaw iałabvm  się chorow ać 
um rzeć. Z nią ty lko  mówiiam o n o jem  pisaniu 
Czytywałam  jej czysto parę rozdziałów . Słuchał* 
z ogrom ną uw agą. Niewyslowiioną radość  sp ra ­
wiały mi błyski w ru szem u  w  jej ślicznych, c za r  
uycb oczach. Słowa przwchvlne dźiałftły dobro­
czynnie na  mój umysł. Bez tej zachęty powieśi 
m oja spoczyw ałaby w stoliku p rze rw an a, dzięk 
zaś jej ukończyłam  p r i r ę m o ,ą , podpisując ji 
zw ycięsko: „Jean  N oel*.

„Jean Noeł“, d laczego? Nazw isko to  b rzm ią 
ło mi w  isoło w uszach , zdawało się być azczę 
śliw ą zapowiedzią.

(O. d. ■ )

d la  dziecka, Osobliw ie w  p ie rw szy m  o k resie  ży c ia , j e s t  m leko zdrow ej 
m atk i, dob re j k a rm ic ie ik i. Gdy je d n a k  p o k a rm u  tego b rrk , Iu l  n ie  j e s t  
d o s ta te c z n y m , w zg lę d n ie  m a tk a  n*e z n a jd u je  się  we w szy stk ich  w»-

ru n k a c h  dobrej k a rm io ie lk i, Mączka G urgula je s t je d y n y m  śro d k iem  w yżyw czym  
i odżyw czym , k tó ry  ten  b ra k  s k u ­

te c z n a  a a s tą p i.
Do n ab y c ia  w  a p te k a c h .
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• taw L n ia  teatra lne, w których sam  w ybitne od­
gryw ał role. N a tych  ekstraw agancjach  straw ił 
kolosalną fortunę ojcowską. Otóż m ajor P aget 
zaznajom ił podsądną z Angieseyem. W ystępyw ała 
ona w jego  teatrze  pod nazwiakiem S to lte rfo g t; 
ta k  się nazyw ał tow arzysz jej zabaw  dziecięcych. 
W  r .  1894. p rzybrała  ona, za  zezwoleniem A n- 
gleseya, nazw isko lady Paget, na co też zgodził 
« ę  m a jo r Alfred P aget, blizki krew ny lorda A n- 
gleaeya. M ajor wyznaczył akuzynce* roczną ren ­
tę . K o b ie ta  ow a tow arzyszyła Angleseyowi w jego 
podróżach m o rsk ich ; a później zam knęta m u p o ­
w ieki w M onte Carlo.

L ad y  Paget poznała później w L ondynie kni u ia  
A leksie ja  Sołtykowa. W zięli ślub w bzkocyi, a ze 
n ie  wszystkim form alnościom  uczyniono zadość 
(z» krótki był ich pobyt w  k ra ju ), w yjechali oboje 
do PeteisLurga, gdzie się odbył ślub  lega? -  
Z  powodów politycznych książę został a resz tow a­
ny i poleci] jednem u z przyjaciół odwieźć żonę 
do Anglii. Nie chciał bow iem , by jego zona 
była w łóczona po sądach.

P o  pewnym  czasie doniesiono księżnej, że 
tnąz je j zm arł w w ięzieniu. Później jednak  do­
wiedziała się, że tak nie było i Aleksiej pow tór­
n ie  się ożenił. Z rozpaczona oddała  się pijaństw u. 
W  Londynie poznała młodego medyka, s ir P reb- 
blea. W yszła zań bez miłości. Było w isie nieśna - 
••k . W dodatku Prebble p a d ł p rzy egzam inie 
końcowym, porzucił żonę, w stąpił jako  prosty 
żołnierz do w ojska i odjechał do Indyj. Zona je ­
go nie posiadała się z ża lu  i poczęła dożyć się 
m orfiną i opium. N a poły owzalała, popadła w 
kleptom anię i ta  zaprow adziła  ją  przed k ra tk i 
sądow e. W rezultacie trybunał zasądził j ą  na  18 
m iesięcy aresztu , bez obow iązku pełnienia cięż­
kich robót.

J a n  W ołotyifoJm .
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Ślub flllcyi Roosetfelt.
_ W  sobotę w  południe odbył się we „wscno- 

dniej sali* B iałego dom u w W aszyngtonie ślub 
miss. Alicyi Roosevelt, córk i prezydenta S tanów  
Zjednoczonych, z rar. M ikołajem Longworth’em. 
Cerem onii ślubnej dokonał biskup Satterlee w o­
bec przeszło tysiąca gości weselnych, przybyłych 
n a  tę niezw ykłą uroczystość. Od dłuższego czasu 
czyniono do niej przygotow ania, stanow iące 
przedm iot rozm ów w ytw ornego św iata  am ery­
kańskiego, oraz stały  tem at sążnistych a rty k u ­
łów  dziennikarskich. O tych .przygotow aniach* 
do w łaściwej cerem onii m ożna nab rać  w yobra­
żenia już  choćby tylko z tego, że w ubiegły pią­
tek odńyła się jen e ra  na p ró b a  uroczystości 
ślubu. .P ró b a*  trw ała  przeszło dwie god*iny, a 
Euim . Alicyi tak  przypadła do gustu, iż chciała 
nakoniec jeszcze pow tórzenia całości; m usiano 
jednak  tego zaniechać s  powodu wielkiego zau- 
ie iu h  uczestników.

W śród tysiącznej rzeszy gości w eselnych 
znajdow ali s ię : najwyżsi dostojnicy w ład . Stanów, 
d a ło  dyplom atyczne, najw ybitn iejsze osobistości 
am erykańskiej arm ii i m arynarki. „W schodnia 
sala* , za jm ująca  całe skrzydło pałacu  prezydenta 
Unii, był« w spaniale p rzyb rana  kw iatam i. Gała 
a rm ia  dekora to rów  p racow ała  przez noc nad 
jąj upiększeniem. Niewielu tylko gości mogło do­
kładnie widzieć sam ą cerem onię ślubną, ja k ­
kolw iek odbyw ała się n a  znacznie wzniesionem  
podium , ozdobionem złoconem i kolum nam i i zło­
tem  przetykanym i kobiercam i. N atom issl wszyscy 
obserw ow ali m łodą pr.rę, przechodzącą wśród 
przepełnionych gośćmi apartam entów  pałacow ych, 
g d z .i bogactw o toalet przew yższało wszystko, do 
czego dotychczas w  tym  kierunku naw et am ery­
kański św iat milionerów doprow adził.

P rzy Wspaniałej słonecznej pogodzie zaczęli 
się około godz. 11 zjeżdżaó goście weselni. Ciało 
dyplom atyczne, ku rozczarow aniu  tłum ów przy­
patru jących  się, nie było p rzebrane w uniform y. 
Św iat dyplom atyczny w raz  ze swemi dam am i 
za jął najbliższe m iejsca przy podium, gdzie 
także zasiedli członkowie kongresu i najbliższa 
rodzina. Tara także znajdow ali się sędziow ie n a j­
wyższego trybunału , m inistrow ie, członkowie se ­
n a tu ;  wszyscy s dam am i w bajecznie bogatych 
toaletach . O godz 11 m inut 55 weszła do sali 
żona prezydenta rar. R ooserelt w sukni z kre­
m owego brokatu , zdobnej oiebieskiem i i b runatne- 
mi ornam entacjam i, bogato przetykanej złotem. 
Z araz potem  sjaw ił się pun m łody w tow arzy­
stw ie jednego z daw nych przyjaciół z ław y un i­
wersyteckiej i za ją ł m iejsce obok podium. Punktu­
aln ie z uderzeniem  godz. 12 w prow adził prezy­
dent sw ą córkę. Przed nimi szło — w edług zwy­
czaju am erykańskiego — kilku panów , w śród 
k tórych  znajdow ał się  najstarszy  syn B ooseyelta 
i  K arol de C ham brun, szw agier L ongw orth’a .

P an n a  młoda ubrana  była we w spaniałą 
suknię, ub raną  kosztow nem i koronkam i. Długie, 
białe rękaw iczki sięgały  do krótkich rękaw ów  
stan ika. D elikatua jak  pajęczyna zasłona tiulow a 
okryw ała ca łą  jej postać. Pantofelki ze srebrnego 
b rokatu , ozdobione były na przodzie kw iat mi 
pom arańczow ym i. Olbrzymi bukiet z białych 
orchidei, zw ieszających się aż ku ziemi Z ko ­
sztow ności m iała  n a  sobie tylko bogatą  kolię 
bry lan tow ą — podarunek ślubny pana  mło­
dego

T uż przed cerem onią zaszedł niem iły przy­
padek. M rs. W ayne M acreagh, żona byłego n a ­
czelnego p ro k u ra to ra , dostała a taku  histerycznego, 
a  je j przeraźliw y krzyk w yw ołał popłoch w śród 
zebranych. S am a jednak  cerem onia była tak  do­
kładnie „w ypróbow aną*, iż bez najm niejszej 
zwłoki odbyw ała się w dalszym  ciągu, ja k  s ta ­
rann ie  w yreżyserow ana sztuka tea tra lna . Śiub 
odbył się według zwykłego ry tuału  państw ow ego 
kościoła angielskiego. S am a narzeczona w ybrała  
o tw ory  muzyczne, jak ie  odegrała pełna ork iestra  
w  czasie sam ej cerem onii ślubu oraz pod­
czas koncertu, k tóry  się odbył zaraz bezpośrednio 
potem .

Miss R o o sere lt nie mniej ja k  sześć razy 
„dała  kosza* m r. Longw orth’owi, zanim  w reszcie 
otrzym ał je j „słow o". T eraz, zaraz  po dopełnie­
n iu  cerem onii ślubnej, przybiegła do niej pierw sza 
jąj m atka  z życzeniam i, zapew niając ją , że do­
s ta ła  najlepszego męża. P rzed pożegnaniem obe­
cnych spożyli państw o młodzi m a łą  przekąskę 
p rzy  bufecie, obficie zastaw ionym  dla tysiącznej 
rzeszy weselnej. W reszcie pożegnała się młoda 
p a ra  także z rodziną. Nie obeszło się  przy tej 
sposobności bez łez. Odjeżdżającem u z m łodą parą  
pow ozow i tow arzyszył g rad  confetti i — oby­
czajem  angielskim  — starych pantofli. Gała lu­
dność W aszyngtonu przeżyła tę chw ilę w pod­
n ieceniu , a  sp ec ja ln e  pociągi przywiozły do m ia­
s ta  przeszło 15.000 ciekawych^

C órka prezydenta o trzym ała, ja k  w iadom o, 
cały szereg podarków  ślubnych od m onarchów . 
I  tak: cesarz  Franciszek Józef nadesłał kolię, wy­
sadzaną brylantam i i p e rłam i; cesarz W ilhelm  
serw is porcelianow y z królewskiej fabryki porce­
lany w Berlinie; ro sy jska  p ara  cesarska wyroby 
artystyczne z bronzu; prezydent Loubet dwa ko­
sztow ne gobeliny; król W iktor Em anuel obraz

m ozaikowy, przedstaw iający w idoki m iast w łos­
k ic h ; cesarzow a chińska kilka sztuk najp rze­
dniejszego jedw abiu wzorzystego oraz płaszcz 
gronostajow y. Prócz tego podarki nadesłali: k ró ­
lowie Anglii, Danii, Szwecyi; f» rlam en t zaś rze- 
czypospolitej kubańskiej uchw alił na kupno podarku 
185 000 dolarów . N adto ze w szystkich stron  S ta ­
nów Zjednoczonych napływ ają dary . ś ró d  nich 
znajduje  się naszy jn ik  z pereł i szm aragdów  
w artości 30 000 d o i, dyadem  z 600 brylantów  
najczystsze] wody ; srebrny  serw is D toto wy od 
„dzisich jeźdźców ", k tórych pułkownikiem  byt 
R ooserelt podczas wojny z H iszpanią; futra, p ła ­
szcze, suknie, klejnoty, a  naw et pies, foz-terrier, 
oceniany przez znaw ców  na 1.500 doi., a  w abią­
cy się 1Taskion (M oda).Nie brak rów nież p o d a r­
ków praktycznych. T ak  np. jedna z kopalu! prxy 
słała w agon najlepszych węgli, fermerzy zaś z 
Dalekiego Łachodu —• w agon jarzyn  i owocow. 
Jak obliczają dzienniki am erykańskie, w artość 
wszystkich tych podarunków  wynosi około m ilio­
na dolarów  czyli około 5  milionów koron .

Jak  wielką sen sac ję  w  Ameryce stanow i * 
m ałżeństwo „córki republiki* i jak  intunzywnie 
zajm uje ono m ieszkańców tego „k ra ju  sensacyj*, 
św iadczy między innymi fakt, k tóry  się sdarzyl 
w piątek, podczas .jenera lne j próby wesela*. P e­
wien młody człowiek nasłuchał się i naczytał w 
dziennikach tyle o najrozm aitszych, a  rozlicznych 
przygotow aniach do tej uroczystości, aż w reszcie 
dostał na  tym  punkcie obłędu. W yobraził sobie, 
że sam  jest szczęśliwym narzeczonym , tak  że 
polieya przem ocą m usiała go wydalić z Białego 
domu. W szystko to stanow i św iadectw o, że na­
wet w tak  dem okratycznym  kraju , jak  Ameryka, 
Kult osób może przybrać nieznane gdzieindziej 
rozm iary, ż ad n a  arcyksiężniczka europejska nie 
może się rów nać z Alicyą Rooseyelt pod wzglę­
dem  powszechnego w opinii, niem al bezkryty­
cznego podziwu dla jej osoby i wesele żadnej 
pary królewskiej nie wywołałoby w prasie eu ro ­
pejskiej tyle w rzaw y, co w prasie  am erykańskiej 
ślub córki prezydenta Stanów .

Kronika.
Ltoów, dnia 22 lubego 1906. 

K alen d u syk .
W  p ią tek  23 lu teg o  R om any P. — Gr. k a t. Char- 

ł& mpya. — K ai. slow. W ró  is ław a.
W schód słońca 7-02 zachód  5 28.
W  sobotę  24 lu teg o  M acieja A p. — G r. ka t. 

W ła s ija  M ucz. — Kai. słow . L ubom ira.
W schód sło ń ca  700, zachód 5 29.
W  n iedz ie lę  25 lu teg o  A n astazy  i M — G r. k a t. 

M ełe tya  A reh. — K ai. słoty, b ław oboja.
W schód słońca 6 58, zachód  6-81.

— Sp. P io tro w i G ó rsk ie m u , zmarłemu na 
zapalenie płuc, poświęoają wszystkie pisma bez 
względu na •'dcieuie polityczne, d łu lsis, bardso sym­
patyczne wspomnienia żałobne, zaznaczając, że na 
leżał on do tych wyjątkowych ludsi, których śmierć 
uawet wśród ich zaciętych pneoiwników nudzi żal 
i ubolewanie. „Czas*, zmawiaj ąo w artykule wstę­
pnym działalność śp. Górskiego, p isze : „W sejmie 
i radzie państwa miał powierzane najważniejsze i 
najtrudniejsze referaty, a ostatni zwłaszcza rok wy- 
kas -ł całą pełnię nie tylko jego wiediy i zdolności, 
ale i tej szerokiej myśli politycznej, która mowom 
jego daje trwałą wartość. W  pamięci wszystkich są 
głębokie jego wywody o naszych stosunkach «po- 
łecsnych, wypowiedziane na ostatniej sssyi sejmowej 
w mowie o parcełaoyi i w mowie budietowej; w pa­
mięci też jest świetna mowa, którą w bieżącym roku 
wygłosił w radzie państwa w debacie nad prowi- 
zoryum budżetowem. Zajął przez nie pierwszorzędne 
stanowisko wśród polskich posłów, a to ugruntowało 
jego wielki, nie zawsze prsez swoich należycie oce­
niany wpływ, jaki miał w polityeinyoh kołach wie­
deńskich i w samym parlamencie. W  zmarłym 
traci kraj i jego reprezentacja jednego z najdziel­
niejszych posłów, literatura polityczna świetne pióru 
i głękoki umysł, dziennik nasz wiernego przyjaoiela 
i doradcę, program nasz polityczny jednego i  iyoh, 
który o jego zwycięstwo walczył z odwagą, i  nie- 
gasnącym zapałem, z poświęceniem zdrowia i wszyst­
kich sił*.

Zmarły pozostawił brata Antoniego, profesora 
uniwersytetu Jagiellońskiego i od niedawna posła do 
parlamentu.

Z kolei państwowych. Kierownik minister­
stwa kolei zamianował dra Jerzego Youngs komisa­
rzem rządowym kolei lokalnej Lwów-Psdhajce. Dalej 
zamianowany został starszy rewident Franciszek 
HermaDn zs Stanisławowa naczelnikiem rucha w 
Podwołoczyskach. Rewident Józef K ulik ze S ta ­
nisławowa przeniesiony do okręgu dyrekoyi trye- 
ateńskiej.

W okręgu dyrekcji lwowskiej przyjęty został 
Jan Tarezałowicz, jako adjuokt budownictwa do dy­
rekcji. Mianowano rswidema Jana Krzyształowiozą 
we Lwowie kontrolerem taryf, rsw ideita Antoniego 
Kassarabę ws Lwowie konlrolorem transportów, dra 
Józefa Markla lekarzem kolejowym w Janowie, oraz 
aspirantami następujących wolontaryusay: J. Folwar­
kowa w Przemyślu, K. Daszkiewicza we Lwowie- 
Poasaraczu, S . Nowosada w Zsdwórzu i W. Trze- 
śniowskiego we Lwowie-Podzassezn; nakouieo prze­
niesiony został komisarz bud. H. Pskel, zastępca na­
czelnika eekeyi konserwacji w Złoczowie as takie 
samo stanowisko w Samborza.

— D y p lo m  d la  arcyks. Franciszka Ferdy­
nanda. W cnegdajszym naszym telegrami# z W ied­
nia, podającym przemówienie dr. Kozłowskiego, pre­
zesa gal. Towarz. gospodarskiego, do sreyks. na­
stępcy tronu przy wręozaaiu mu dyplomu ezłonka 
honorowego tegoś Towarzystwa, zakradły się skut­
kiem przekręcenia aa arzędzie telegraficznym dwie 
omyłki. Zamiast „prosimy przyjąć wyraz najżywszej 
serdeczności zn odznaczeni#* powinno b y ś : „prosimy 
przyjąć wyraz najżywszej wdzięczności za odznacza­
ni#* a samiazt „arcyks. Karol Ladwik był orędow­
nikiem prac naszych* ma być: „orędownikiem praw 
naszych*.

Kjronikn lwowska.
-v- Praedstawlenle amatorskie w pałacu

namiestnikowskim. Sale recepcyjne pałacu na- 
miestnikowskiege spoczywały tego karnawału w
ciemnościach i dopiero z inicjatywy hr. Romanowej 
Potockiej zaroiły się wczoraj na jeden wieczór wy­
tworną publicznością, przybyłą na przedstawieni* 
amatorskie, urządzone na dochód Tow. Dam Dobro­
czynności. Scena zajęła połowę sali, więc mniej było 
wybranych, niżeli powołanych i liczba zaproszeń mu­
siała być ograniczona. Mimoto sądzę, że doehód mu­
siał być bardzo znaczny. Cała tutejsza arystokracja 
przybyła w komplecie, damy w wspaniałyoh toale­
tach, obsypanych brylantami i perłami. Dziwnie, jak 
mało widuje się iaayoh drogich kamieni, oprócz 
brylantów i pereł. Najwspanialsze m iała wozeraj p. 
Andrzejowa hr. Petocfca (toaleta perłowa), księżna 
Audrzejowa Lubomirska (toaleta niebieska), S tan i­
sławowa hr. Siemieńska (toaleta eiarna), księżna 
Jerzowa Czartoryska. Z innych kamieni zaledwie t i

i ówdzie ogniem zielonym zabłysnął szmaragd, jak 
n. p. na białej toalecie księżną) Pawiowej Sapii- 
iyny, lub zainteresował oko starożytny naszyjnik 
różnobarwny pani Tomaszowej z kr. Bomerów 
Wydłdżyny.

Odegrano trzy kemedyjski, dwie franenskie i 
jedną polską czyli raczej tłómaosoną na polskie. W  
tej ostatniej p. t. „Party# pikiety* g ra li : panna 
Zofia Ziemhicka i pp. Stefan i Ignacy Skrzyńscy, 
Ksawery hr. Orłowski i Jan Jędrzejewiez. Rzecz 
poszła sprawnie, grano z temperamentem i humorem 
a na pierwszy plan wysunął się Ksawery hr. Orłow­
ski, który stworzył typ wprost nadzwyosajny. W 
komedyjkaeb francuskich: „Caprioe* Musseta grali 
Bomanetra hr. Potocka, panna Gina de Aranjo i p. 
Stefan Skrzyński a w „Gros chagrins* Conrteiine a 
tylko te dwie panie. Ale jak one grać nmieją! Obie 
■ą sKońeionemi artystkami, jakieh by się nąjpierwsza 
sosna powstydzić nie potrzebo wara. Takiej jedaak 
dystynkcji, takiej wytwornośol nie spotyka się tak 
łatwo. jfiźbiett. z ks. Radziwiłłów Potocka 
olśniewała salę swą świetną grą l wspaniałemi 
.caieLmi. Jej partnerka, ąudowuej urody młodziutka 
panna, jest córką byłego brazylijskiego ambasadora 
w Berlinie, s rodu Portugalką i bawi obecnie w 
gościnie u pani Romanowej Poioakiej. Panna Gina 
de Aranjo jest wielką artystką, gra jej jeet wprost 
sdumiewnjąoa a daet tych obydwóch pań w sosnetce 
„Gros ehagrins* jest prawdziwą pertą gry see- 
nicznej.

Panna Aranjo dała eię słyszeć jeszeze jako 
znakomita śpiewaczka i kompozytorka niepospolita. 
Pan Bóg obsypał ją  swymi darami i obdarzył jezzcie 
eja>Sui i wdziękiem, któremu nikt się oprzeć nie 
zdoła, to też piętna Brazylianki stała się bohatsrką 
dnia w towarzystwie lwowskiem, które całe, be pa­
nie i panów, oczarowała. Ale czar prysnął, bu cza­
rodziejka nazajutrz po przedstawieniu z matką Lwów 
opuściła.

Akompaniament fortepianowy prowadził dosko­
nale kapelmistrz lwowskiej opery p. Antuni Ribera.

M eior.
-f- S la b . Dnia 87 bm. o godzinie 7 wieczór od­

będzie się w kośoiele oo. Bernardynów ślub panny 
Janiny Gryzieckiej, oórki profesora uniwersytetu dra 
Feliksa i p. Maryi s Dąbozańskioh GryiiecMoh s dr. 
Antonim Korczak Wereizczyńskim, koneypistą wy­
działu kraj.

4- Z K o la  liter, a r t y i t .  Najbliższe zebranie
towarzyskie odbędzie się we wtorek 17 b. m. ze 
współudgiałem wybitnych artystów lwowskich. Na 
sezon postny przygotowuje Koło n s re g  sajmującyoh 
oddzytów. Jeden z nich poświęcony będsie jubilatce, 
p. W  ń e  Orzeszk -rej.

W ie lk i r s a t  p n i j  odbędsie się dnia 17
ul. w solach Filharmonii, odpowiednie na ten cel
urządzonych. .  odobnie, jak bale prasy, stanowią eo- 
rooznie szczyt kernawału, tak niezawodnie ten naj- 
więaszy i najwspanialej raut na rzecz funduszu 
emerytów oraz wdów i sierót po dziennikarzach : l- 
skioh, będsie koroną obeonego sezonn rantewego 
Przygotowania do rantu prasy roipoozęły się już z 
dniem wczorajszym i to pod świetnemi auspicjami 
W salonach protektorki rauta, pani namiestnikowej 
br. Pottoklaj, zebrałe się około 60 pań, gospodyń 
rautu, które nutylko, jak  to bywa zazwyczaj, ro­
zebrały między siebie bilety, ale nadto w ożywionej 
dyskusji omówiły wiele sseiegółów tuj zabawy i 
rozdzieliły najważniejsze i  najpilniejsze czynności 
gospodarskie rantu, którego bogaty i niezwykle 
urozmaicony program już dziś poczyna przybierać 
konkretne kształty. Artystyczne kierownictwa objął 
pref. Stanisław Niewiadomski, a sam ten fakt jeet 
najlepszą rękojmią powodzenia.

-f- R a n t p a n ie ń s k i. D. 8  maroa edbędzio się
w sali kasyna miejskiego „raut panieński*, urządzo­
ny na rzscz towarzystwa kolonij wakacyjnych dla 
dziewcząt. Urozmaici go odegranie dwóch komedyjek, 
śpiew p. Szymanowskiej, monolog humorystyczny p. 
Trojanowskiego, tudzież żywy obraz. Rautem zajmuje 
się gorliwie komitet panieu, któremu c zapałem 
przewodniczy p. Iza Małachowska, z poraooą p. Ireny 
Dylewskiej. Spodziewać się teł naleiy, śe u  dniu 
oznaczonym do sali kasyna pospieszy tłumnie pa- 
bliozność nasza, anana ae swej ofiarności na szla­
chetne cele.

+  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W piątek, dnia S I b m. dr. J . Zakrzewski: Akusty­
ka — nauka o głosie (z doświadczeniami). Zakład 
fizyczny uniwersytetu Długosza 8. Początek o go­
dzinie 7.

Konkurs. Komitet gal. tow. gospodarskiego 
ogłasza konkurs na 8 stypsndyów po 160 kor. dla 
niezamożnych kandydatów, pragnących się wykształ­
cić w zawodzia ehmielarskim w szkole ohmielarskiej 
w Starem Siole. Stypendyum powyższe wystarcza na 
całkowite utrzymanie ucznia przez ozas trwauia 
kursu, od kwietnia do końca lutego. Petenci mają 
wnieść należyeie udokumentowane podania (metrykę 
i świadeotwa szkolne) do komitetu gal. tow. gospo­
darskiego we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3, najdalej 
do 15 marca.

- r  Drożyzna mieszkań ws Lwowie wzmaga 
się niemal z każdym missiąoem, chociaż żadnego 
powodu do podnoszenia oen mieszkań nie ma, prze­
ciwnie, domy budowane są eoraa gorzej, a sprawą 
tą ani żaden z powołanych do tego czynników, ani 
żadna obywatelską instytucja się nie ząjmie. Jym - 
■met-a gdzieindziej objawia się mnóstwo usiłowań 
oaoło ulepszeń miejskich, skierowanych do zapewnie­
ni* ludzkum nieskmoinym wygodnych, zdrowych, 
estetyozsyeh nawet mieszkań za sumy doprawdy mi- 
iim alne. W  Szwajcaryi, w Auglii, ws F ran c ji aa 
tern pola ladzie umieją robić prawdziwie piękne 
rzeczy. Np. współdzieloze towarzystwo budowlane 
„La familie Puteaui* w Paryżu buduje kosztem
7,310 franków dom, akladająoy się z 2 pokojów 
i kuchni na parterze, 3 pokojów na pierwazem 
piętrze, ńpiiarki, piwnicy i ogródka. Komorne loka­
tora domu tego kosztuje 130 franków rocznie, oo 
wynoei 40 hal. niecałe dziennie dla rodziny, która 
mole się składać z 5, 6. 7 osób. Jeżeli uczestnik 
ohee taki dom nabyć na własność, to dc komorusgo 
dopłaca 169 fr. prsez lat dwadzieścia pięć tytułem
asaortyzacyi. I  to tnż pod samym Paryżem. Trochę
dalej od miasta dom taki kosatować będzie 5,000 fr. 
Architekt pewien w Beauvai« wystawił znewu dom, 
kosztujący tylko 2,800 fr., od którego pobiera
140 fr. komornego; dom ten zawiera suterenę, paeai 
do ogrodu, drwalnię. klozet, śpiłarnię, wielką salę 
i dwa mniejsze pokoje. Na południu Londynu istnieje 
sali dzielnioa, Shafteebury Park , składająca się 
z domków tanich, od 6 do 7 tysięcy kosztujących, 
w/godnych i ozdobnych. Mimo wszystkich wygód, 
jakie towarzystwo budowlane dąje mieszkańcom tych 
domów, z których każde ośm stauowi osobną go­
spodarską i architektoniczną grupę, ma one jeszcze 
5°/( deehodu od włołonyeh kapitałów.

-i-  Z i i b y  sąd o w ej. (Olbrfgmi proee i)  Dzi­
siejsza rozprawa prseoiw robotnikom borysławskim 
rozpoczęta się przemówieniom prokuratora dr. Z a ­
górskiego, który w przeszło dwugodzinnej, znakomi­
tej pod względem a^równo treści jak formy, mowie 
starał eię wykaz*' winę wsijetkioh oskarżonych i 
domagał się uznania ich winnymi. 0 11'80 rospo- 
ereł 'zamawiać obrońca dr. Z. M arek. Wywody

w południe; keatynuo- 
popołudniowsj, która

swe przerwał dr. Marek o 1
wać je będzie na rozprawie 
rozpoozais się o 4 godzinie.

(K r w a w  aajicie a poiicyą.) W  dniu 29 
września i .  r. był plac Bernardyński widownią krwa­
wego zajścia, w ozasie którego zostało zranionych 
kilka osób. Mianowicie w duiu tym aresztowali dwaj 
żołnierze policyjni Antoniego Wyapiańskiego v»l 
Kłapińskiego, który podpiwszy sobie —  był to dzień 
św. Miohała —  wyprawiał awantury. Aresztowany 
stawił opór policjantom, wskutek czego przyszło do 
bójki, tak że policjanci musieli dobyć szabel. 
Publioznośó bowiem njęła eię za aresztowanym i nie 
choiała gu dać odprowadzić na policję. Policyańci 
wówosat zawlekli Wyspiańskiego do hotelu war- 
■sawskiege i tam się zatarasowali a gdy nacierający 
tłum wybił szyby w bramie, rzuoił się jeden z po­
licjantów w tłum z obnażoną szablą i ciął przecho­
dzącego tamtędy robotnika Wiślińskiege, który padł 
bezpraytomny na siemię. Prócz niego jeszeze kilka 
osób sostaro zranionych cięciami szabli polioyanckisj. 
Epilogiem tego krwawego zajśoia miała być dzisiej­
sza rozprawa karna, w której jako oskarżeni za­
siedli Antoni Wyspiański, murarz z zawedu, Józef 
Chutkowski, szlifierz i Franciszek Niedzielski rów­
nież murarz. Prokuratorya państwa obwinia ich o 
gwałt publiosny przez opór władzy, a nadto o uszko­
dzenia cudzej własnsści prsez wybicie azyb popeł­
nione. Rozprawa została odroczona, penitwai jeden 
z oskarżanych zseborował i nie mógł prijbyó 
do sądn.

(Kolędnicy preed aądcm.) W uoc Sylwestro­
wą obiła gromada zamarstysowekicŁ rzezimieszków 
kaprala policji Smyka, kiedy tan zwrócił im uwa­
gę, by krzykami i hałasami ni* uniemożliwiali apokoj- 
u jm  mieszkańcom odpoczynku. Rzezimieszki oi mia­
nowicie włoesyli się z „bsaią* po domaoh i kolędo­
wali, a przytem wyprawiali po nlicach awantury. 
Uwaga pelieyanta nie tylko nie poskutkowała, sic 
przeciwnie stała się przyozyną bardzo krwawej bójki, 
podczas której policjant Smyk został tak ciężko o- 
bity i poraniony, żs utracił przytomność. Przywoła­
ne pogotowia ratunkowe odwiozło go do szpitala 
garnizonowego, polieya zaś sąjęła się wyśledzaniem 
basdy kolędników l tej lamej jeszcze nooy areszto­
wała wszystkich winnych. Zasiedli oni dsiś na ławie 
oskarionyoh i odpowiadają za zbrodnię gw*łtn pu­
blicznego. Da towarzystwa togo należą: M Makare­
wicz, Markus Fleisoher t .  Soller, karany już 27 ra­
zy zs kradzież i  inne występki, Jan  i Kazimierz 
Lsszesukowie, Jan  Rudnisnin i Agnieszka Wolf, 
22-letnia praczka, 16 razy karana za kradzieże i 
inna przewinienia.

Rozprawę prowadził r. Lskozyński, oskarżał 
prok. Prokopowicz, bronił adw. dr. Leser.

Wyrok zapadnie po południn.
- r  Pożal- W s k le p ik u  i  n a f tą  Chaissa S tein­

berga przy ul. Rtsźoiokiej wybuchł wczoraj wieczór. 
Zbiegowisko było olbrzymie. Spaliło eię urządzenie
sklepowe i spora ilość nafty, szkoda wyiosi około
300 k. Straż pożarna za posaooą prądu wody s hy­
drantu wodociągowego ugasiła płomisnie, zapobiega­
jąc dslsiem u szerzeniu się pożaru. Sternbsrg podaje, 
że jakiś człowiek przyszedł do sklepu i kazał sobie 
dać nafty, za którą ais chciał zapłacić. Z tego po­
wodu powitała sprzeczko a następnie szamotanie się, 
podozss ozegs nleznąjoay trąoił bańkę i  naftą i wy­
lał ją na siemię a następnie zapalił naftę i uslskł. 
Zdaje się jednak, ie  tam opowiadaniem pragnie
Sternberg tylko tasłonió swsją własną nieo­
strożność.

Mtronlka powwechna.
J Kościółek na Kahlenbergu w W iednia so- 

stał już w zasadzie oddany w ręce zakonu polskiege 
oo. Zmartwychwstańców. Otói przeciw temu prote­
stują, j a t  z Wiednia donoszą „Reiehspest* i „Wr. 
Deut. Tageblatt* wyrażając obawę, śe oo. Zmar­
twychwstańcy „szorsyó będą w niemieckim Wiedniu 
kult polskiego króla*.

s  M akaym  S o r k i j ,  jak donoszą z Petersburga, 
wyjeżdża na d łu isiy  pobyt do Stanów Zjedno­
czonych.

§ B eW claC je o Gapenfe. Prezydent siódmsgo 
oddziału rosyjskich robotników fabrycznych Petrow 
ogłasza w dzienniku „B uś" sensacyjne szczegóły o 
zbiegłym popie Gsponie, znanym bohatera# w dniu 
histsryesnym 22 stycznia z. r. Petrow twierdzi, ie 
Gapon otrzymał od Wittego 30.000 rubli, ł  to w 
w celu, aby udać się mógł zagranicę, przedtem je­
dnakie, aby pokrył straty, jakie robotnicy ponieśli 
z powodu lamkeięoia ich związków. Gspoa dał a* 
ten cel tylko 7.000 z resztą zaś natychmiast zbiegł 
za granicę. W  końcu powiada Petrow: „Zdeoydowa- 
łem się zedrzeć tajemnicę z osobistości Gapon* i po­
stawić go w należytem oświetlenia tak w interesie 
robotników, jak w interesie narodu roeyjskiego, a 
zarazem, aby pokazać na jakie cele rsąd rosyjski 
wyrzuca pieniądze*.

{  P e ż a r  o u k ro w n i w K ra sa w ic y . Z Pozna­
nia nadchodzi wiadomość, ie  w cukrowni kruszwio- 
kiej spłonął onegdaj główny bndynsk fabryczny ze 
wsielkiemi maszynami i kotłami. Szkody obliozają 
na dwa miliony marek, będą one jednakie w zupeł­
ności pokryte kwotą ubezpieczenia. D yrekcja ogła­
sza, że fabryka odbndowaną zostanie zupełnie do no­
wej przyszłorocznej kampanii, ie  przeto w produkcji 
nie ząjdzie przerwa. Cukrownia w Kruszwioy jest 
jedną z najwiękezyoh w oałej Europie. Przerabia ona 
rocznie przeciętnie 4 miliony centnarów burakśw, i  
kałrycb wytwarza okołe pół miliona centnarów cukru. 
Na jej czele stoją wyłącznie Polacy, ebeonie dyre­
ktorowie Stefan Grabski i Józef Walżyk, •  także 
eały persona! administracyjny składa się z Polaków. 
W piurwszyoh lataeh po jej **ł«żeoiu, gdy zarządza­
li nią Niemcy, cukrownia u  była blizką upadku. 
Jej położenie zmieniło się dopiero, gdy akoyonaryu- 
■ze usunęli Niemców i zamianowali dyrektorami śp. 
Ł ucjana Grabskiego, ejca obecnego dyrektora i wspo­
mnianego powyżej dyr. Jósefa Walśyka. Odtąd, t. j. 
od blizko lat 20 cukrownia ta przynosi rooznie od 
18 do 40 procent dywidendy. W Księstwie Poinań- 
skiem istnieje wogśle 20 wielkich cukrowni, iees 
większa część jest wyłącznie w rękach nieaiisckiob.

§ P o d e j r U B f  hani '1 bronią Spraw i han­
dlarza starzyzną Behrendt* z Poznania, pociąga za 
sobą ooraz szersze koła. Jak  wiadomo, Behrendta a- 
resstowano, ponieważ wyszło na jaw, żs kapował od 
iołaierzy karabiny i naboje. Najgłówniejszym jego 
wapółwiaowajoą jest handlara broni Loli w Zielono- 
górze na Ślązku. Jak  się już wykazało, Loli utrzy­
mywał atosnnki a liosnemi muzeami państwowemi i 
prywatnemi a takżs z osobami prywatnemi nie tylko 
w Ni?mcs*oh, ale w innych krajach europejskich i 
zamorskich. Loli kupewał broń najrozmaitszą i tc 
bardzo tanio, gdyż nmiał postarać się o dostawców 
wśród wojska. Aresztowani już wielu podoficerów w 
różnych miastach, a zapowiadają jeszcze dalsze are­
sztowania. Śledztwo w tej zawiktanej sprawie skoń­
czy się podobno sa kilka tygodni. Proces będsie bar- 
dzo ciekawy, ale prawdopodobnie odbędsie się z wy­
kluczeniem publiczności. Loli kilka rasy podał prośbę 
o wypuszesenU go na wolność za wysoką kauoyą, 
ale żadna z próśb jego nie odniosła skutku i w 
przyszłości również nie odniesie. Dodać jeszcze nale­
ży, ś« Loli ma tylko jedną rękę i to prawą, a i u

niej trzema paloami nie może poruszać. Nieszczęście 
to spotkało go przy próbowaniu starego karabinu,
przyesem nastąpiła eksplozya.

§ N astęp ca  F a l l lń r e s ’b  w se n a e le  f r a n c u ­
s k im  prezydent Antoiue Dubost urodził się w 
Arbresic (dep. Rodan) w r. 1844. Po ukończeniu 
nauk poświęcił się adwokaturze. Za przybyciem do 
Paryża (za drugiego cesarstwa) oddał się pracy
dziennikarskiej i redagował „La Mardsillaise", za­
łożoną przez Henryka markiza Rocheforta. Dziś sę­
dziwy Rochefort przypomina w swym „L’Intran- 
sige*nt‘ , że gdy członków rcdakcTi „Lł Ma.s.* 
areaztowzno, Dubost kontynuował wydawnictwo, 
jako organ cesarski. Po pogromie sedańsklm (1870) 
Dubost został fen. sekretarzem prefektury polieyi. 
W roku następ a mianowano go prefektem dspart. 
Orne. Póśt j mer miasta Tour du Pin otrzy­
m ał w r. 1879 tekę ministra sprawiedliwości, ( łd j 
go powocano do senatu, zajmował eię głównie spra­
wami flnansowemi. W  roku ubiegłym wpływowa 
partya „unii republikańskiej* obrała go =,wym na­
czelnikiem. Wreszoie przed 6 tygodniami otrzymał 
godność wice-prezydenta senatu. Dubost uchodii za 
umiarkowanego republikanina.

§ U w o ln ie n ie  T e re s y  H u m b e r to w e j. S łym a
bohaterka procesu e milionowe oszustwa, Tereża 
Humbertowa, opuśoiła więzienie w Rtunes i za­
mieszkała w Paryżu ze swym bratem Robertem 
Daurignakiem, również bohaterem owego prooeeu. 
Teresa Humbert zoitała skazana dn it 22 sierpnia 
1903 n& 5 lat więzienia. Nie jestto skrócenie wię­
zienia, ais tylko warunkowe wypusaesenie na wol­
ność, na która peiw ala ustawa francuska, jeżeli ska­
zany odsiedział jn i  część kary, obostrzouej oelkowem 
więzuniem. Teresa Humbert jest podobno poważnie 
chorą, odjechał* więc do Paryża w towarzystwie 
sanitariuszki,

§ K s . L m w lk  Napoleon we Włoszech. Do 
„Matin* donoszą z Turynu, ie  przybył tam z Roeyi, 
ki. Ludwin Napoleon, młodszy brat pretendenta do 
korony solarskiej we Franoyi i zamieszkał u matki, 
ks. Klotyidy, na zamku Moncalieri, gdzie przebywa 
taż stale siostra księcia, ks. Mary# Letycya, wdowa 
po Amadeuszu ks. Aosty. K s . Ludwik-Napoleon ma 
zamiar wystąpić z armii rosyjskiej i osiedlić się we 
Włoszech Nie złożył on wprawdzie ofieyainie szarży 
geaerała-majora i komendanta dywizyi kawaleryi 
kaukaski*!, lecz postanowił, za wiedzą cara Mikołąja, 
nie wracać do Rosyi. K*. Ludwik był bardzo nieza­
dowolony z tego, żs mu nie dozwolono nozestniosyć 
w wojnie z Japonią, a póżuiej nałożono nań niemiły 
obowiązek uśmierzania przemocą rozrnohów na Kau­
kazie, oo bynajmniej nie przysparza popularności. 
Ksiąlę-generał zamyśla samiesikać stale we W ło­
szech i być może, ie  wstąpi do armii włoskiej i bę­
dzie mógł w ten sposób służyć idei napoleońskiej. 
Zadanie ułatwią mu ooraz bardziej laoieśniające się 
węzły międsy Włochami a pobratymczą F rancją .

9 Mrozy W Hiszpanii. Zazwyczaj pełne ruchu 
i gwaru ulice Madrytu opustoizały tymi dniami. La- 
duiu nie opaszeząją ognisk domowych i grzeją się 
przy kominkach z łuczywem. W  poniedziałek termo­
metr wskazywał — 9‘6 R. W stolicy Hiszpanii sna- 
uoju jest prsysłowie: „ W  Madrycie mamy 3 miesią­
ca simy, a 9 miesięcy piekła, albo „Hasta els cna- 
renta de Mayo, nu ta ąnitea el Sayo", tj. przed *0 
maja (10 ozerwoaj ais naleiy rozstawać się t  p łt 
sadem , Podobne, a odpowiadające warunkom klima- 
tycznym, prsysłowie mają i Polaey: „Do św. Dnoha
ni* zrzucaj kożucha, a po św. Duohu chodź dalej w 
kożuchu". I  z prowincji nadchodzą wiadomości, świad­
czące, iś lim a  tegoroczna w Hiszpanii jest bardzo 
ostra. I  tak tymi dniami było w Barcelonie — 3 R., 
w Granadzie — 2, w Guadalajara i Soria —7, w 
Segovia —11, a w A riia 16 ztopni poniżej zera. 
W  prowincyaoh południowych kwiaty i krzewy po­
marzły. W  Maladze, Granadzie i Sewilli mróz n-
■zkodiił trzcin; cukrową i zniszczył palmy i poma­
rańcze. W całym kraju wielka nędia.

Z m a rlL
Hugon Żakowski, profesor kraj. średniej

szkoły rolniczej w Czerniowcach, przeżywszy lat 42, 
um arł w Abbau/i, dokąd wyjechał dla ratowania
zdrowia.

Zb stowarzyszeń
Powiatowa stowarzyszenia „Rodziny" W  '■'i.rrio- 

polu, Gródku. Bochni. Stryju i Nowym 1 -rg u  odbędą 
doroczne zgromadzenia 25 bm.

D oroczne zg rom adzenie  członków  gal. T ow  mu- 
zyozuegc odbędzie się 7 m arca  o 6 w ieczorem .

O F I A R Y .
Dla biednej szwaczki J. W ., kaleki, nadesłano 

ze Lwowa Aleksandra K. kor. 4.

X  całego świata*
G r* 0. Dziś przed południem zmarł były mi­

nister, prezydent wyższego sądu kraj., tajny radca 
Jan hr. Gleispaou, w 66 r. iycia, po krótki»m cier­
pieniu na udar. ________

K * *  p o w i e t r z a .  Spraw ozdanie cen tralne] s ta ­
cji meteorologicznej we Wiedniu i anatryackicb ko'ei 
państwowych. D nia 2L lutego 1906 r. o godz. 7. 
rano. Cierniowe# —105, Tarnopol— —. Lwów —9 2, 
skole —'— P” '-myśl —•—. Jarosław  —6-4. Tarnów 
—•—. Nof<,v —•— Kraków —0~8 Praga + 1 5
Wiedeń -j J _ mering —2-0 Budapeszt -ł-2 7. fsobl 
+ 0 4  E iva + 5 8  Tryest + 9  4 Celsynsza.

Sil artystwi-litali
•  P ń m n lk  G lin k i  odsłoniętym został przed 

kilkoma dniami w Petersburgu. Na uroozystości o- 
becnym był w. ks Konstanty Konstautynowioz, pre­
zydent miasta itd. Pomnik jest dziełem rzeźbiarza R. 
Bacha i kosztował 75.000 rubli. Po akcie odsłonię­
cia odbyła się uroczysta akademia w sali kouserwa- 
toryum muzyoznegoo.

* L  to w a rz y s tw a  m u y o z n e g o  W wieczorze 
kwartetowym II, za rok 1905/6, przyrzekł wepół- 
udział p. A. Dianni. Sympatyczny i o*niony artysta 
odśpiewaniem kilku pieśni z najnowszej literatury 
muzycznej przyczyni eię do urozmaicenia programu. 
W  skład tega programu wohodzą kwartet smyczko­
wy Brahmsa i kwartet fortepianowy B >“llmaana, 
kompoiytora francuskiego, którego symfonia, wykona­
na na I. koncercie towarzystwa muzycznego, ogólnie 
bardio się podobał*.

* K a m e ra ln y  w le e i6 r  m o B arto w sk l odbędzie 
się w sobotę 24 bm. o 7 l/ i  w związku uausowo li- 
teracKim. Słowo wstępne wygłosi p E. W i l t e r ,  po­
tem nastąpią: trio e«-dur, dwie arye na eopran i
kwintet smyczkowy e-moll; w wykonaniu wezmą u- 
dział pp. Ottawowa, Z. Daizenberg, B . Perutz, H. 
Faigenbaum, B- Silbeistsia, T. Meyer i K. Li- 
lienthal.

•  Y. k a n e e r t  m u z y k i p o ls k ie j  przedstawia 
bardzo interesujmy program. Uświetni go obasność 
Władysława Żeleńskiego, który będzie dyrygował 
pierwszem wykonaniem ustępów ze swojej najnowszej 
opery „Stara baśń* i chórów z „Konrada W allen­
roda* i z „Goplany". Program koncertu jest nastę­
pujący: 1. H. Jarecki: „Na wygnaniu", uwertura
Orkiestra 15 pp. pod batutą p. Konopaaka. 2. Fr.
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Chopm: Ballada A. dar, Poloaez As-dur, p. Teodor 
Pollak. 3. W ł. Żeleńaki: Antrakty z opery , Stara 
Baśń”, Orkiestra. 4. St. Niewiadomskiego kilkr u- 
tworów odegra p. Pollsk. 5. Wł. Żeleński: Chór
Krzyżaków % opery „Konrad Wallenrod1*, Ohór ry- 
»»•,* ■ opery ,  Goplana” wykona ehói akademicki 
i  orkiestrą.
bvr«r.aai lwawikiago teatru mte]ikie(e

'■ p ią te k  „oam son  i  D a lila"  S ain t-S aensa.
. W  sobotę po ra z  I  „W ujaszek W an ia "  sz la k a  a ro ­

sy jskiego A nion iego  C ci ow a
W n iedzielę  popoł. „'W esele '1 W y sp iań sk ieg o  — 

w ieczór „ C y g an -ry a“ Pucciniego ; w ystęp  M aryi Boyer, 
Aug. D iani i  I . Jorom ina.

W  poniedziałek  „S am son  i D a lila "  S ain t-S aensa ; 
w y s tęp  A.' B androw „kiego, H elen y  O lesaioj, J .  S iy -  
m ańsk iego  i J  J e r o u iu a .

W e  w to rek  „W ujaszek  W » n ia“ C zechowa.

P O R T R E T Y .
Że portret nie tylko n'e powinien, ale wprost nie 

może być tylko fotografioznera, objektywnem odtwo- 
r« niem na płótnie portretowanego modela, o te j. 
tyle ju t dyskutowano — śe nie asa calu nad tę 
sprawę dłużej się zastanawiać. W  e/erze twórczości 
artystycznej nie może by i o: owy o ozemś objektyw- 
nem. A  zatem i portret, jako dzieło sitaki, podo­
bizna tejże samej osoby, wj kouana przez różnych ar­
tystów — będzie zawsze rożna —  nawet wykonana 
przez tego samego artystę kilkakrotnie, będz.e za 
każdym razem isna — zależnie od wrażliwośoi ar­
tysty raz l : te, to znown na inne ceohy charakte­
ry ,■ tyczne stojącego przed nim modelu. Nie idzie za 
tem, by w tych wszystkich wypadkach — chociaż 
■a każdym iszsm inny portret — nie mógł być 
w iem , podobizną danej osoby. Różne dziwaczna w 
tej kwestyi wypowiadane zdania przez publiczność, 
która portrety zamawia, polegają na niezrozumieniu 
istoty dziełs sztuki w og. lnosoi.

Dyskutować chyba moinaby było tylko nad 
tem, kiody portret jako obraz śywej postaci m i 
szanse bardziej być doskonałym — czy wtedy, gdy 
artysta powtaraa z całą sumiennością szczegół po 
szczególe —  kontrolując powoi, wzajemny iob stosunok 
—  czy kiedy, odczuwszy wizyę w swej duszy, wy­
wołaną stojącą przed nim postacią, bez przeroyśliwa- 
n . ., impresywaie przeniesie ją  n» płótno.

I  w pierwszym i w drugim wypadku mośe 
portret być nie tylko pięknym, to zn. pięknie storn 
ponowi.nym, shamoniz-wsnym w liniach i kelorze 
ale może być wiernem odbiciem przedmiotu, Roz­
chodzi się o rezultat a nie o drogę, jaką artysta 
zdąza — a to zależnem jast od jego indywidualnego 
temperamentu. Dlatego mówić o tem trndno, juk jest 
lepiej malować portret, czy tak, jak je malowali Frsnz 
Hals, Ferdinand Boi, Dawid, ozy, Uk jak  Holbein, 
Yelasquez, Tintoretto, albo czy tak, ja k w naszycb 
czasach maluje Rodakowski i Poohwalski, zibo jak 
donna, i Lenbaoh. Wyższość artystyczna namalowa­
ny oh przez nioh portretów — wyżęta ich doikoua- 
łość jako oddania prawdy —  życia — leży tylko w 
bardziej pięknej, niebanalnej korapozycyi, w wrśszej 
aile, z jaką podkreślone aą najbardziej charaktery­
styczne eeohy portretowanej os 'Dy

W  taj obwili raźmy na wystawie w aalaon to­
warzystwa sztuk pięknych bardzo ciekawy przykład 
do porównań. Jest nim portret namiestnika Potockie­
go pędzla Pochwalakiogo i slidm poiretów debiutu­
jącego obecnie we Lwowie młodego malarza Stani­
sława F*aischma„a. Pomijając kwestyę ogremotj 
wprawy, rutyny u pierwszego a niezupełna jeszcze 
znalezienie ściśle indywidualnego, sobie właściwego 
spocobu wyrażania aię, widzimy w tych dwu arty­
stach biegunowe przeciwieństwo. Podeias gdy pierw­
szy studjuje stojącego przed sobą modela — studiuje 
szczegół za szczegółem i pr*ez dokładność a ogromną 
poprawność rysunkn dochodzi do niezwykłej dosko­
nałości podobizny — to u drugiego jest wyraźna 
■kłonność do poddania się pierwszemu wrażeniu — 
jakie nań daua postać zrobiła — chwyta on szybko 
i szkicowo niemal przenosi na płótno rysy, aby nie 
nie uronić z tej pierwszej azozerej im presji. Wpraw­
dzie technika malarska jego nie jest nową, orygi­
nalną, bo ten sam sposób malarski w oddaniu efek­
tów światła, plastyki w podkreślaniu siluem szcze­
gółów widziało się już u BonnaU i Lenbauhi — a 
mimo to uderzają te portrety twoją młodzieńczą 
świeżośoią, siłą, energią. Wszystkie głowy są pełne 
łyoia — w postaciach nie esnć po ującego modela; 
są one nohwyoone w ruchu, który jest pełen swobo­
dy, bo widać ie  to ruch wlaściwy tym portretowa­
nym postaciom. Wszystkie portrety (z wyjątkiem 
jednego: pan ł dziewczynką) są interesująco, me ba­
nalnie skomponowane. W  tonacjach kolorystycznych 
akromne, ale dobrze sharmomzowane.

Najlepsze bezsprzecznie są dwa portrety: jeden 
p. Eugenii Tatarczuchowej (pół figura) w ciemno­
granatowym stanika, z fntrem zarzuceniem na ramię. 
Portret jest en face, a oczy patrzą tak żywo na wi­
dza, że się ma przed sobą nie malowaną, ale żyjącą 
osobę; — drogi portret to p. Wikteryi Krzysztofo- 
w.czewej — en profil — i  w nim taka plastyks, 
i* Się ma wrażenie, jakby płaskorzeźby.

Bezwątpienia p. Fleischman zapowiada bardzo 
wybitną nową siłę w dziedzinie portretu. P. Fleieoh- 
man wystawił prócz tego kilka bardzo sumiennyoh 
kopłj Rubensa i Velasqueza, ulubionych zdaje się 
przez siebie mistrzów — i studyum podkrakowskiej 
dziewczyny, * witleą werwą malowane.

*  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą.)

— Dziś rozpoczęła się przed przysięgłymi roz­
prawę o kradzież 27.000 kor., popełnioną d. 4 listo­
pada z. r. w urzędzie pocztowym. Na ławie oskarżo­
nych zasiadają woźnv pocztowy Antoni Mayer, obwi­
niony o kraazież i żona jego Anastazja, obwiniona
0 uczestnictwo w kradzieży. Rozprawa jednak nie 
skończyła się, gdyż na wniosek obrońcy odesłano 
Mayera do zbadania łazarskiego

Z k lu b a  s ło w ia ń sk ie g o .
W  nieobecności przew odniczącego, prof. dr. 

M. Zdzifcohowskiego, odbyły się pod przew odnic­
tw em  w iceprezesa klubu, prof. dr. Koruelego Hecka, 
posiedzenie d. 17 bm., na  którem  ks. Jan  U rban 
wygłosił odczyt na te m a t: „Stanow isko cerkw i i 
teologii rosyjskiej do Z achodu”. Budzący się w 
cerkw i ruch ku wyzwoleniu się z pod rządowej 
sup rem acji czyni aktualną kwestyę, w jak im  sto­
sunku znajduje i znaleźć się może niebaw em  cer­
kiew względem 7achodniego K ościoła. Lud p ra ­
w osławny, z natury  swej bardzo reng.jnego uspo­
sobienia i to lerancyjny, w w yobrażeniach jednak  
sw oich i w ierzeniach stoi raczej bliżej politeizm u 
niż chrystyanizm u. In te ligencja , rczuoiow o-reli- 
gijna, stoi jednak na gruncie m dyferentyznm  
względem  wszystkich konkretnych wyznań ch rze­
ścijańskich. Duchowni przewodnicy narodu, kler
1 teologowie, iak do tąd , są  wrogo usposobieni 
względem katolicyzmu. Zam iast szukać ducho­
wego, naukow ego zbliżenia się z Zachodem , r a ­
czej szukają  u siebie resztek wpływów zachod­
nich, łacinizm u, papizm u, scholastyki, by teolo 
gię sw ą z nich oczyścić. W zm aga się w  tych 
aferach wpływ pojęć słowianofilskich o jakiejś 
m isyi religijnej W schodniej c e rk w i; pomimo to 
teologia rosyjska oin stw orzyła nic oryginalnego, 
chyba tylko to, że w ciągłych w ahan iach  między

protestantyzm em  a katolicyzm em  zaradza brak 
konsekw encji i obawę przed wynikam i własnych 
przesłanek. Z okazyi m ającego się odbyć nieba­
w em  se t oru cerkiewnego ścierają lię obecnie 
dwie partye. K onserw atyw na pragnie nie dopu­
ścić niższego kleru i stanu świeckiego do głosu 
na soborze i dąży do przyw rócenia p -iry ą rch a tu , 
młodsza, postępowa, dąży do daleko idącej demo­
k ra ty zac ji cerkw i, do wyborów duchow ieństw a 
przez lud, do udziału stanu  sw ieck.ego w  z a rz ą ­
dzie duchownym. Myśl religijne' jedności z Za­
chodem  od śm ierci Sołow iew a nie posiaaa swych 
zw olenników i od soboru trudno  czegokolwiek w 
tej m ierze oczekiwać. Może on jednak  przyczyni 
się pośrednio do jej ti yumfu w przyszłości przez 
reform ę sludyów teologicznych, a "łownie przez 
podniesienie m oralnego poziomu duchow ieństw a. 
Ze strony katolickiej w inno się iść naprzeciw  
tym  dobrym  usiłowaniom przez sum ienną, n au k o ­
w ą pracę nad  spornym i punktam i z więko*em 
niż dotąd zrozum ieniem  osobliwośoi wschodniej 
teologicznej myśli

W  dyskusji zabierali glos: dr. M. S oko­
łowski, ar. K. Heck, hr. J. Moszyński, dr J. Tre- 
tiak, n r  Franciszek Potocki i p. Ccllier z W ielko­
polski, przyczera jeszcze bardziej wyjaśniły się 
stosunki obecnej szkoty duchownej rosyjskiej.

Z W A R A Z A W Y -
(Pocztą.)

— Kurator okręgu naukowego sawiadomił radę 
opiekuńczą szkoły Konarskiego, że ministerstwo o- 
dwiaty nie uwzględniło starań rady co do wprowa- 
s: snia wykładów w szkole w języku polskim, gdyż 
szkoła ta, choć utrzymywaną jest z fnndaezów pry­
watnych, jest zapisana na prawa szkół rządo­
wych. Ministeistwo polpciło równocześnie w  razie 
jakichkolwiek przeszkód przy wznowieniu Ickoyj zam ­
knąć szkolę.

— Aresztowania i rewizje nie ustają. Onegiąj 
aresztowano p. W ładysława Grabskiego, dyrektora 
tow. melioracyjnego i skazano go na trzy tygudnis 
aresztn za wygłoszenie mowy na wieou włośoiań- 
skim w Lowiozu.

— Z Łodzi nadchodzą wiadomości o polepszę 
nin się stosunków i pewnem ożywieniu w przemyśle. 
Takież wieśoi dochodzą ze Zgierza, Pabjanic, Toma­
szowa Strajki cichną, robotnicy wracają do praij 
a liozLa tu  aj kujących stanowi jnż tylko niewislką 
część odsetka pracujących.

—  Stosunki na prowincyi charakteryzuje n 
stępujący fa k t: W osadzie Adamów pow. łukowskie­
go w ubiegłym tygodniu o zmroku przed monopol 
miejsoowy zajechały 3 paiokonne wozy fornalskie, 
z któiych wysiadło 30 ludzi uzbrojonych w rewol­
wery. Ustawiwiiy straż przed wejściem, posostali 
weszli do środka i rozpoczęli dzieło zniszczenia. 
Brzęk szkła i trzask łamanych ipriętow oraz krzyki 
ludzkie sprowadziły na miejsoe napaśoi gromadę 
włościan z kilkoma etrzinikami, którzy jednak wobeo 
zbrojnej gromady rabusiów byli bszsilni. Dokonawszy 
dzieła zniszczenia i zabrawszy z kasy wsnystkie pie­
niądze, przybysze najspokojniej siedli na wozy i po­
dążyli... przed zarząd gminny. Włościanie udali się 
za nimi, a widząc, że zanusi się na pegrom gminy, 
postanowili do tego nie dopuściś. Wkrótce dwie gro­
mady stały naprzeciwko siebie i rozpoczęła się strze­
lanina, gdyż niektórzy włościanie posiadali strzelby. 
Kto nie miał broni, brat za Lłonieę i drągi. Zapasy 
te trwały aż do wyczerpania nabojów. W końcu 
członkom gminy ndoło się odeprzeć napastników, któ­
rzy ratowali się uc.eozką na wozaoh, grożąc spala­
niem Adamowa. Nu placu bitwy pozostał tylko jeden 
ciężko ranny u pośród napastników. J«st tira  18-le- 
tni wyrostek, syn zamożnych włościan z Miechowa 
gub. lubelskiej. Zeznał on dotychczas, śe wsiyscy 
oui przybyli z >a Wieprza, a konie z wotami wy- 
mnazono w jednym z folwarców. Odstawiono go do 
aresztn w Lokowi e.

— Wszyscy aresztowani w M1awie nrzędnioy 
kolei nadwiślańskiej otrzymali dymisję. L tych 
dwudziestu kilku urzędników wrócił do służby tylko 
inż. Michałowski, którego sprawa nie jest jeszcze 
ostateoznie załatwiouą.

— W  Piotrkowie aresztowano adwokata No- 
wick:ego, który przy wyborze próbnym otrzymał 
liczbę głozów, pozwalającą przypuszczać wyDÓr jego 
na wyborcę z Piotrkowa i dającą mn pewne szanse 
wyboru na posła z gub, piotrkowskiej.

Z Komisyj-
W ie d e ń . K om isya b a  d ż e t o w a  obra­

dow ała --czoraj nad  projektem  podw yższenia 
e m e r y t u r y  d l a  u r z ę d n i k ó w  p a ń ­
s t w o w y c h .  W  dyskusyi p. d E l .e r t  pow itał 
przedłożenie ja k o  spełnienie częśc. życzeń u rzę ­
dników, prosił jednak  o w yjaśnienie co do po­
głosek, jakoby rząd  m iał w ydać rozporządzenie, 
że korzystać  z nowej ustaw y mogą, urzędnicy 
tylko pó opincaniu przez la t 10 podwyższonej 
k i/o ty  on ft udusz em erytalny, albo jeżeu  zlozą 
tę nadw yżkę odrazu  w  gotów ce. Poseł M archett 
dom agał się cyfr, określających ciężary lej u sta ­
wy. P. u łąb ińsk i imieniem K o ł a  p o i s z  i e- 
g o oświadczył, ze K o ło  je s t za słusznem i żąda­
niam i urzędników, pom ocników kancelaryjnych, 
egzekutorów i  innych w nędzy pozostających k a - 
tegoryj persooalu  państwowego, dale’ za zniże­
niem la t służby i zaprow adzeniem  odpowiedniej 
do now oczesnych w ym agań pragm atyki służbo­
wej. Pożądane je s t ja k  nujspieszm ejsze uchw ale­
nia przedłożenia, gdyż ono w yw iera obecnie 
w prost przeciw ny w pl/w  i btarsi urzędnicy 
w strzym ują się z przejściem  n a  em eryturę. T o 
tej dyskusyi k o m isja  przyjęła przedłożenie w 
spraw ie em erytur urzędników  i słuzDy państw o­
wej w raz z rezolucyam i i w e rw au em  do rządu , 
aby przedłożył p ro jek t ustaw y w  spraw ie 85 
letniej służby, pragm atyki służbowej i zm oderni­
zow ania postępow ania dyscyplinarnego.

W ied eń . Subkom itet kom isyi b u d ż e t o ­
w e j  ukończył dziś dyskusyę nad  ustaw ą o 
kongrui i przystąpił do d y skusji szczegółowej.

W ied eń . Komisya c ł o w a  przyjęła t r a k ­
ta t handlow y z Rosyą i handlow o-polityczną u- 
staw ę um acniającą. W dyskusyi zabra ł głos n r -  
n isłer ro ln ictw a Buąuoy i poseł K o 1 i s c b e r, 
k tóry  zauw ażył, ie  ze stanow iska Galicyi i p ro ­
ducentów drzew a wogóle. należy ubolew ać, iż w 
trak tac ie  rosyjskim  znacznie podwyższono cło na 
drzewo, podczas gdy z naszej s trony  ustanow io­
no wolność cłow ą Dalej należy ubolewać, że nie 
powiodło się osiągnąć zniżki cłowej dU beczek 
naftow ych do Batum u, przyczem  w interesie R o- 
syi jest, aby  a la  n ich  przyznać wogóle wolność 
cłcwą. N atom iast ze stanow iska Galicyi nie tylko 
ze względów narodow ych, ale i literackich  
musi się z radością  pow itać postanow ienie o 
wolności cłowej dla książek polskich do Rosyi, 
jakoteż i przedłużenie dla Austryi trzyietm ego 
term inu sprzedaży depozytów  przez cudzoziem ­
ców. N astępnie w yraził m ów ca ubolew anie, źe 
n ie  powiodło się osiągnąć p raw a sw obodnego 
przewozu produktów  zachodnio-europejskich przez 
Rosyę do innych krajów , a zw łaszcza, że P ersya 
ciągle .e f t  :au k n ię ta  dla europejskiego i spe­
c ja ln ie  austryackiegu handlu. Sprzeciw ia się za ­
sadom  m ięazynarodow ym  fakt, że Rosya wyzy­
skała  położenie swe wobec Persy i, zam ykając 
w prost wszystkim  państw om  cyw ilizow anym  zbyt 
ich produktów  w Persyi.

W ied eń . .Y ate rlau d * . donosi, że  prezes iz­
by poselskiej, hr. V etter, zaw iadom ił prezesa ko­
m isji prasow ej, że m usi uwzględnić protest m niej­
szości członków  tejże komisyi, przeciw ko p rzy ­
jęciu  en  bioc reczty pro jek tu  ustaw y prasow ej. 
N a w ypadek, gdyby ten  p ro test nie został przy­
jęty, h r. V elter postanow ił nie dopuścić w pełne, 
izbie do obrad nad u staw ą o reform ie prasow ej.

Telegramy i telefonematy
z daia 22 lntego 1906.

Rada państwa
Po&iedzenje środowe.

W ied eń . W dalszym ciągu w czorajszego 
posiedzenia izby posłów dokończono dyskusyi nad  
u s t a w ą  o s t o w a r z y s z e n i a e h  z o- 
g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą  i ustaw ę tę z 
nieznacznemi zm ian-m  u c h w a l o n o  w dru 
giem  i trzeciem  czytaniu.

Na końcu posiedzenia p. h r. S t  e r  n  b e r  g 
oświadczył, że oskarżono go za iegc broszurę o 
obrazę m ajestatu, pomimo, że w broszurze owej 
nie m a śladu czegokolwiek, coby mogło mieć 
choć pozór obrazy m ajestatu. Chodzi więc tutaj 
t jlk u  o intrygę nikczemnego rządu .

W iceprezydent dr. Żaczek wzywa muwc-ę do 
porządku za to w yrażenie.

Poseł hr. S ternberg  prosi przewodniczącego 
komisyi nietykalności poselskiej, ażeby zwołał tę 
kom isję  ceiem zbadania stanu rzeczy i orzecze­
nia, czy zachodzi istotnie obraza m ajestatu , czy 
tez in tryga  nikczemnego socyalno-dem okratyczne­
go rządu.

Na tem  posiedzenie lam kn ię to . N astępne
dziś.

Posieazenie dzisiejsze.
W iedeń . P o  odczytaniu interpelacyj i wnio­

sków  przystąpiła Izba do porządku dziennego, tj. 
do dyskusyi nad t r a k t a t a m i  handlow ym i z 
W ł o c h a m i  i B e l g i ą .

W toku rozpra wy o trak tac ie  handlow ym  
z W łocham i p rzem aw iali: kierow nik m inister­
stw a handlu i m inister rolnictw a, podnosząc 
ważność zniesienia klauzuli celnej na  wino i 
znaczenie w olności cłowej dla produacyi drzewnej; 
pierw szy z obu m ówców zaznaczył, że r,.ąd pa­
m ięta o tem, aby południowym  p ro w in c jo m  zła­
godzić szkody, w ynikające z trak ta tu  handlowego, 
oraz. że także tra k ta t?  z Belgią i Rosvą zape­
w niają  pomyślne w arunki wywozu, pomimo, iz 
wielkie były trudności przy ułożeuiu odpowiedniej 
dla naszych potrzeb taryfy cłowej ■ Rosyą. 
M inister ro ln ictw a zapewnił, że rolnictw o odnie­
sie istotną korzyść z trak ta tów  i konwencyi 
w eterynai yjnej.

N a  w niosek G lócknera po szeregu przem ó­
wień rozpraw ę zam knięto  i w ybrano mówców 
generalnych, poczem o g .  8. p r z e r w a n o  po­
siedzenie do g 4. z pow odu eksportacyi zwłok 
śp. Górskiego.

Kbło polskie.
W ied eń . Dziś przed posiedzeniem  Izby po­

selskiej zebrała  się kom isya parlam en tarna  Koła 
polskiego, celem zastanow ienia się nad  środkam i 
tak tyki, jak ie  przedsiębrać należy na  dzisiejszem  
posiedź niu. Rząd bowiem chce załatw ić pospiesz­
nie w szystkie spraw y, jak  trak ta ty  handlow e i 
ustawę, dającą rządow i pełnomocnictwo płacenia 
kw oty austry&ckiej na wspólne w yaatki jeszcze 
w dniu dzisiejszym , chociażby posiedzenie m iało 
trw ać naw et do  północy.

Rńfbrma wyborcza.
P ra g a  „Politik" donosi, źe liczba posłów 

w  pro jek-ie rządow ym  reform y wyborczej, m a­
jącym  być ju tro  izbie przedłożonym, w ynosi 455, 
z tego na N iem ców  przypada 205 m andatów , na 
S łow ian 280, a  n a  W łochótt i Rum uuów  20. 
Czechy mieć będą 118 m andatów , z tego 48 
niem ieckich, 70 czeszicn, M orawy 43, z tego 26 
czeskich, 17 niemieckich; ś lą sk  18, z tego 3 pol­
skie, 2 czeskie, 8 niemieckich, Galicya 86 m an­
datów. Południow i S łow ianie o trz y m a ją : w 
K rain ie  12 m andatów , w Styryi 6, K aryntyi 2, 
Gorycyi 2, Istryi 2, TryjoScie 1, w D alm acyi 11. 
Po za  Galicyą Rusini otrzym ają na Bukow inie 5 
m andatów .

Z zamętu węgierskiego.
B u d a p e sz t. W caoraj przed południem za 

inicyatyw ą posłów odbyło się w kościele św . 
Szczepana nab iżeństwo, w którem  wzięło udział 
wielu byłych opozycyjnych posłów sejm owych 
i studentów . Ksiądz M olnar wygłosił kazanie, 
w kiorem  w skazał na obecne krytyczne położe­
nie i zw rócił się z modłami do Opatrzności, 
ażfbv znowu przywróciła zgodę narodu z K o ro ­
ną. Po nabożeństw ie około SoO studentów  z 8 
sztandaram i udało się na  cme ifarz . N ł Korso 
Elżbiety policva przystąpiła do rozpędzenia tłu ­
mów zebranych przed 'okalem  party i niezaw isło­
ści. Policyę obrzucono kam ieniam i, wówczas do­
była óna pałaszy, p rzrezem  korespondent pism 
angielskich Forster-B ow ll został zraniony w r a ­
m ię. Tłumy rozprószono, dw a sz tandary  zabrano 
i kilkanaście osób aresztow ano a  wśród tych 
przewódcę studentów  Zaimuszs. Studentów  uwię- 
nych skazano na  grzywny po 50 kor., względnie 
trzy dni aresztu .

B u d a p e sz t. K om isarz  królew ski jencrU - 
m ajor N jiry i, k tóry z B udr pesztu udał się do 
W iednia otrzym ał uwolnienie od obow iązków  ko­
m isarza  generalnego i pow raca  n a  p o pnedn ie  
urzędow anie do Stuhlw eissenburga, gdzie p iasto­
w ał urząd kom endanta dystryktu honwedów.

B u d a p e sz t Prezydent m inistrów  br. F e je r-  
?a ry  w ystosow ał do zarządu  m iasta Budapesztu 
i m unicypium  kom ta tu  peszteńskiego pism o, w 
ktńrem pow iada, że wobec uporu uprawianegG 
przez te cia ła , król m ianow ał n a  podstaw ie przy­
sługujących mu praw  dyrektora policyi R udnaya 
pełnom ocnikiem  królewskim  i w ystoąpw ał do nich 
reskrypt, k tóry  zostanie odczytany przez R ud­
naya na  nadzwyczaj nem publicznem  posiedzeniu.

B u d a p e s z t. K om isarz generalny królewski 
dla m iasta Budapesztu R udna? ośw iadczył p rzed­
staw icielom  prasy, jego urzędow anie po trw a 
czas dłuższy. Rudnay będzie przybyw ał na posie­
dzenia rady miejskiej w asy sten c ji w ojska. 
Wszyscy członkowie rady m iejskiej, którzyb? się 
sprzeciw iali (? I) zarządzeniom  pełnom ocnika k ró ­
lewskiego, zostaną natychm iast aresztow ani i u- 
karau i w drodze policyjnej.

R udnay natychm .ast po obję  u u rzędow a­
n ia  zabierze z kasy m iejskiej 5 m ilionów  koron 
zapłaconych dobrow olnie m d a tk ó w  i p rzek a ii 
ow ą sum ę kasom  rządowym .

B u d ap esz t. Dzienniki tw ierdzą, że rząd

zam knie w szystkie kluby polityczne w B udapesz­
cie i ograniczy w olność p rasy  nietylko z pom ocą 
konfiskat, ale tak że  przez odebrani* sprzedaży 
ulicznej.

Z ziem polskich.
* S e k ta  M aryaw ltńw .

Dc .K u ry e ra  V.Ta r .“ donoszą z P łocka, że 
wielkie w rażen ie  w yw arło w  m ieście i okolicy 
ogłoszenie i  am bon kościelnych, że księża Lu­
dwik Rytel z Święcie i K azim ierz Przyjem ski z 
K obyln ik  zostali zaw ieszeni w czynnościach, po­
niew aż głosili herezyę i w ypowiedzieii posłuszeń­
stw o władzy duchow nej. K sięża  ci należą do 
sea iy  M arysw itćw , zw anych U kże inankietm ka- 
mi, gdyż nie noszą m ankietów . Głoszą oni, że 
K ościół je s t zdem oralizow any i trzeba  go uwol­
nić od j-m ychrysta, k tóry  jest już  n a  św iecie i 
liczy 3 l/»—4 1/* lat- Szczególnym kultem  o tacza ją  
oni n iejaką pannę Kozłowską. Prócz wymienio­
nych księży zasuspend. wano jeszcze cz te rech , 
Zbirochow icza, Żebrowskiego, Czerwińskiego i 
Gołębiowskiego. W  dyecezyi m a być ogołem za- 
suspenuow anych 11 księży. M aryaw ici wypo­
wiedzieli posłuszeństw o biskupom  Liczba ich w 
całym  kra ju  dochodzi do 70. Dzienniki w arszaw ­
skie ogłaszają odezwę do w iernych arcybiskupa 
ks. Popiela, ostrzegającą przed sekciarzum i.

1 L  M o s j i .
R e a k c ja .

W a rsz a w a . Do „K ur. W arsz .1* telegrafują 
z P e te rsb u rg a : T im ira?,ow  sam  dobrow olnie po­
dał się do dymisyi, ponieważ nie mógł solidary­
zow ać się z coraz bardziej rozw ijającą się poli­
tyką reakcyjną i z represyam i gabinetu, którym  
kieruje zupełnie Durnowo. Hr. W i'te  zmusił 
K uttlera do dymisyi, zwaliwszy na  j jg o  odpo­
wiedzialność znany projekt podziału gruntów  
pomiędzy w łościan bezrolnych. Min.otrum ro ln i­
ctw a beazie zaoew ne K riw oszein, kandydat re - 
akcyonistów . Jako  kandydatów  na  m in istra  h an ­
dlu w ym ieniają kon tro lera  państw a, Filozofowa 
i zarządzającego  bankiem  państw a, Tim aszewa.

P e te r s b u r g .  Obecnie w ytoczyła prokurato- 
rya ao  1200 procesów  politycznych, z liczby tej 
procesów  politycznych przeciw  prasie  jest więcej, 
niż 60. Urzędnicy więzienni znów usiłują s tra ­
chem zm usić więźniów do zeznań. A resztowany 
p. Miakotin zachorow ał ciężko na  nerw y, bo m u 
powiedziano, że wszyscy jego krew ni są areszto­
w ani i zeznali wszystko.

J a k  w iadom o, tym  sposobem  20 la t temu 
stiaszono  w ięźniów, głównie kobiety i ludzi 
w rażliw ych. Na sybirskiej kolei przygotow uje 
się coś tajem niczego; wnoszą to  ztąd, iż du­
że n iym erów  w ydalono ze służby. Pozosta­
jący  m uszą  pracow ać za trzech i żyją w obawie 
wydalenia.

D u m a  p ań stw o w e .
P e te rs b u rg . J a k  stw ierdzono n a  onegdaj- 

szej radzie m inistrów , wszelkie dane przem aw iają 
za tem, iż Lędzie m ożna przeprow adzić w ybory 
do Dumy na  czas i że Duma sb ierze się  w d ru ­
giej połowie kwietnia. Oo najwyżej roztopy wio­
senne mogłyby w niektórych okolicach opóźnić 
nieco w ybory, dlatego koniecznem  może będzie 
odstąpić od zam iaru przeprow adzenia w yborów 
w jednym  dniu. R ada m inistrów  uznała dalej za 
konieczne, żeby odtąd zaprow adzono stan  wo­
jenny  lub s u n  wzmocnionej ochrony tylko pod 
kontro lą najw yżsi w-L władz rządow ych. W obec 
niemożności natychm iastow ego zniesienia już 
istniejących stanów  w ojennych, rad a  m inistrów  
uznała za pużądane ograniczenie zajętych przez 
n ie  terytoryów , k tóre m ają  być podległa doty­
czącym generał-guberaatorom .

B u n ty  w o jskow e.
P e te r s b u rg .  W  G iagińsku (w obszarze ku­

bańskim  na K aukazie) zbuntow ało B,ę 600 koza­
ków pułku Uruk. W ysłano  przeciw  nim  wojsko 
z pięciom a karabinam i m aszynow ym i Przyszło 
do s ta rc ia ; szczegóły jeszcze nie są  wiadome.

Kongres związku z 30 października.
M oskwa. W czoraj otw arto  tu kongres n a ­

rodowy przedstaw icieli związku z d. 80 paździer­
nika. Wzięło w nim udział około 500 osób.
Przewodniczącym  w ybrano h r  Heydena, aseso­
ram i bar. Korffa i Szypowa. Ten ostatni ośw iad­
czył w przem ow ie, że rząd  opuścił drogę ko­
niecznych reform  i zniewolił kongres, ażeby
głównie z a jm o ra ł się sw oją postawy względem
rządu.

H r. Heyden przem aw iał w tym sam ym  du­
chu i powiedział, że związek dąży do postępo­
wego rozw oju życia politycznego w Rosyi i 
trzym s się zdała zarów no on stronnictw  re ­
akcyjnych, jak  od skrajnych.

Bar. Korff rzekł, że kongres m usi ponownie 
zbadać rezolucye powzięte przez członków 
związku w P etersburgu , w tym  duchu, żeby rząd 
w rócił na  drogę m anifestu z 30 paździem .ua, 
ustah ł rychły term in zebran ia  się dumy i usunął 
rządy policyjne. Kilku mówców żądało w ciągnię­
cia prócz tego kw estyi agrarnej dc program u 
kongresu.

P ro c e s  S ch m id ta .
K ijó w  Kasyno w ojskowe w Oczakowie, 

w którem  odbyw a się proces przeciw  poruczni­
kowi Schm idtow i, otoczone jest licznymi oddzia­
łam i wojska. P roces Drowadzi się z wyklucze­
niem pnbUcznośc . "Wiadomo tylko, że dotąd sąd 
odm ówił wszystkim wnioskom obrony, między 
innymi o powołanie św iadków  odwodowych i o 
wyelim inowanie z trybunału , k tóry  sk ładają  w y­
łącznie wyżsi oficerowie, trzech oficerów, którzy 
brali udział w ostrzeliw aniu zbuntow anego k r ą ­
żownika „Oczakow**, wreszcie odmówił sąd także 
wnioskowi poddania oskarżonego badaniom  le­
karskim

Schm idta bron ią  adw okaci Pergam ent z P e ­
tersburga i W róblewski.

Sprzedaż Turkestanu.
P e te rs b u rg . Rząd sprzedaje am erykańskie­

mu Trustow i stalowem u T urkestan , co znaczy, iż 
odstępuje mu praw a zdobyw ania bogactw  m ine­
ralnych w tym kraju. Sprzedaż m a być zaw arta 
na takich w a ru n k a c h : A m erykański T rust daje 
rządow i 400 milionów rubli i kupuje praw o eks­
p lo a tac ji bogactw m ineralnych na  40 l a t  Po 
skończeniu tej dzierżawy Rosya dostaje w szyst­
kie koleje, budynki i zakłady przez przedsiębior­
ców budowane, ale oddaje 40o m.lionów.

Jeżeli rząd  rosyjski zechce odebrać praw a 
rychlej, m usi jeszcze wypłacić pew ną sum ę za 
budynki. Takim  sposobem  te 400 milionów są 
jakby  pożyczką bezprocentow ą. Sum a ta  m a być 
przeznaczona na  kupow anie ziemi pryw atnej 
d la  opatrzenia w łościan, ale część jej i to nie 
m ała pójdzie za gran icę zapew ne, pon eważ 
właściciele dóbr obecnie bawią za gran icą, a  na- 
u o n a , bydło, może i maszj ny trzeba będzie n a ­
być też za granicą.

Z Watykanu.
R zy m . Papież oabył wczoraj ta jny  konsy- 

storz, na którym  m ianow ał 19 francuskich i in­
nych biskupów . N astępnie papież wygłosił mowę, 
w której, p o w o łu je  się na encyklikę z dn ia  11 
bm , potępił raz  jeszcze francuską ustaw ę separa­
cyjną, jako  o b rażającą  Boga i naruszającą insty- 
tucye kościelne sto licy  apostolskiej i episkopatu, 
w reszcie jako  pogwałcenie konkordatu i p raw a  
m iędzynarodowego. Papież więc wzywał katoli­
ków we F rancy i do obrony religii i w yraził n a- 
dziaję, że przyjdą lepsze czasy d’a  ich ojczyzny.

Rzym . (T. w )  Na w czorajszym  konsystorzu 
dokonał papież następujących m ian o w ań : m ons. 
Luęon, biskup w Belley m ianow any został arcy­
biskupem  w A uch, mons. Enard, biskup w 
Cahors przeniesiony do A uch; mons. Bouquet 
bukup  w toende do C hartres. Ks. Gibier, p ro ­
boszcz w St. Paterne, został biskupem  w  W er­
salu, ks tiou ran t, przełożony eksternatu  dla mło­
dzieży w N antes, został biskupem w  Y annes, 
mons. de Ligonnes, superyor wielkiego sem i- 
naryum  w Mende, biskupem  w Rodez, mons. 
Chesnelong, proboszcz u  św. M agdaleny w P a ­
ryżu — biskupem w Valence; m-jns G au they , 
gen.- w ikaryusz w Autun biskupem w N everr, 
mons. G ieure, superyor wielkiego sem inarynm  
w A ire — biskupem  w 3ayonne, mono, Dadolle, 
rek to r uniw ersytetu  w Lyon — biskupem w 
Dijon, mons. Guilbert, g en -w ik ary u sz  w A ir  — 
biskupem  w Frójus; mons. Fouze, gen-trikaryusz 
w Tuluzie — biskupem w Aire; mons. Góly, gen. 
w ikaryusz w Radez -  biskupem w Mende; mons. 
Fodórś, w ikaryusz kapituły w Sc. Jean-de- 
M aurienne zostaje biskupem  tej dyecezyi; ks. 
proboszcz M arbeau biskupem  w D ynę , ks. ka­
nonik V auroux, biskupem w Ageu; mons. Olli- 
?ier, gen.-w ikaryusz w M arsylii został biskupem  
w Ajaccio, wreszcie jeden  z geu. wizarych w 
w St. B rieuz zostanie m ianowanym  koadyutorem  
m ons. Fallieres’a. K onsek rac ja  w ym ienionych 
prała tów  odbędzie się w sposób niezwykle u ro ­
czysty w niedzielę. W yświęcenia dokona sam  
papież, w bazylice św. P io tra . Cerem onia roz­
pocznie się o godz 8 z ran a  i trw ać będzie do 
południa. K ażdy z biskupów-Dominatów otrzym a 
od papieża jako  d ar złoty pektorał.

Walka antikoic elns we Francyi
P aryfi. W czor ąj przed południem m iano 

przedsięwziąć inw entarzow anie w 27 kościołach 
paryskich. W szędzie zebrała się znaczna liczba 
osób, z których kilka przepędziło ca łą  noc w ko­
ściele. Księża odczytali protest. Iuw entarzow aaie  
przeprow adzono tyiko w Kilku kościołach, w in­
nych urzędnicy ustąpili.

Z rynków towarowych.
B p d h f  lw u  dnia 23 lutego.. Kurs w  aoronaoh 

i po IOG klg. Nocowano ps' ar « a a  pafcdńer. 16*78 — 
16 80, pszenicę aa kwiecień 16 83—16*88, zyto na piź- 
dziermk 1S40 — 1J 44, na kwiecień 18*70 — 18-78, 
ijbHjs na październik 12*56—1270, na kwiecień l!»06 
15*84- -15.86, ku kurudza n i  maj 13*90—13 9i, na  li­
piec 14*06—14*08, rzepak na sierpień 27*70—27*90. 

Oferty: mierne 
Uięń kupna -. mierna 
Usposobienie: spokojnie 
Pogoda: nieatała.

Z rynków pieniężnych.
I t i e d e A  d. 22 lu tego. (T elegram  „G-azety 

N arodow ej”). Z am knięciegiełdy o godzinie 2 m in u t SÓ 
popołudniu . A.kcye au stry ack ieg o  zak ła d u  kred l e ­
w ego 571*50, w ęgierskiego zak ładu  kredytow ego 78^50 
A ngJobanku 320*50, (Jm onbanku  563*50, B aukr dla 
k ra jów  koronnych  447 50 B ankvereinu  562 75, Bodeu- 
c red itu  1082 00 galicy jsk iego  Banku hipotecznego 556* <0 
kolei państw ow ych  673 0 kolei południow ej 125 75 
tra m w a ju  A. —•—, t .  —■—, kole, E lo eu th a l 445 — 
kolei półm .cnej 5695 kolei czernic.^ ieckiej 585*00, al- 
p iny  541*25 R im e M uranya 537*50, p rask iego  to w a­
rzystw a żelaznego 2665.— fiabryki oro^i 554 00, tu reck ie  
ty ton iow e 374*00, ga licy jsk iego  k a rp u d .e g o  T ow arzy ­

s t w a  naftow ego  jo0*0u oblig. węg. indem uiz. 95 S5. 
're n ta  m ajow a 99*95, a u s try a c k a  re n ta  koronow a 
100*05, w ęg ierska  re n ta  koronow a 95'45, 58-let. lis ty  
T* w arzystw a  k red . ziem skiego 99*10, a-procen tow - 
j .ty  b an k ń  hipotecznego  98 65, 4 i poł p ruoento  w ■ 

.lis ty  b anku  krajow ego 100*80, 5-procentow e lis ty  Ban. 

.ku  h ipo tecznego  111*75 4-*prooeut. B anku  k ra j. 99*56.
4 i  po i pro. B anku  k ia j . 101-55, 5-procentow e kom ne 

.na lnc  ob ligacye B anku k ra j. —*—, 4-procen towe ga« 
jlicy jsk ie  ob ligacye propin- 99*90, 4-procentow e gulio, 
'pożyczk i k ra jo w e z r. 1893 99 10 4-prooaoto wa po­
życzka m ia s ta  Ly, ow a 98*00, loży tu reck ie  149 7 5 
m ark i 117*37 ru b le  252 00.

NADESŁANE.
Za tę rab: wuj B edakcya n ie  odpowiada.

Sposób zapewnien.e dzieciom normalnego roz­
rostu kośoi, ząbkowania i zapobieżenia biegance, 
polega na użycia F o if a ty n y  F a lló re s . Pokarm ten 
bardzo przyjemny zyskał sobie powszechną wziętośf

Nabrzmienie żył [Varices].
E ! lx l r  d e  Y irg ln le  leczy gruntownie na­

brzmienie żył, jeżeli się użyje w początkach; wstrzy­
muje pogorszenie się w razach zadawnionych. Usu­
wa osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opnchliznę, 
odrętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu się. 
Użycie łatwe i niekosztowne. Nabyć można w Pa­
ryżu, Pharmacie Moride 2 rue de la Tacherie — 
we Lwowie, w aptekach pp. R uckera, Wewiórskiago 
i Mikolascha, a w Krakowie pp. Wiszniewskiego i 
Redyka. Opis wysyła się bezpłatnie.

Jako pewną lokacyę kapitałów
p o lecam y

4% Listy zastawne Tow. kred. ziemsk.
4°/# i 47i°/» „ „ Banku krajowego
4 % i4 7 A  * „ Banku hipoteczn.
4% i 4r/a% pożyczki m. Lwowa.

P a p ;e rv  ta  k u p u je m y  i a p rz e d a je m y  n a j -  
k o rzy a  tn i e j .

Sokal
Dom bankowy

S Cilion
/ kantor wym iany.

- A i j u i i n u a

L o ie ry a  T r a fik a n t ó w
Główna wygrana 40.000 kor.

2 2 2 8  wygranych

Ciągniecie nieodwołalnie 9 marca 1906
L o 4j» po I. kor,

da nabyeia w tr&flkoeh i kantorach wysiany.
6 lo só w  za  5 K. 50 b a l . ,  11 lo só w  z  z 
10 K. p rz e sy ła  o p ła tn ie  K a n to r  wym . B ra e l  

E L e u s  h d tz  w K r a k o n ld  R y n e k  g ł. 5.
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(Ciąg dalsiy).

Jan  m iał ju i  w szystkie pieniądze przygoto­
w ane i natychm iast w ręczył je  m atce.

— Oprócz tego proszę cię jeszcze o pienią­
dze z mojej kasy.

— De m am a potrzebuje?
P an i Amelung w ym ieniła sum ę. J a n  osłapiał. 

N ie w ierzył sw oim  bazom i przypuszczał, że nie 
dosłyszał.

— He m am a pow iedziała — zapytał raz  
jeszcze.

P an i Amelung w ym ieniła pow tórnie tę 
sam ą  sum ę.

— A lei to  niemożliwe, m am o 1 Tyle pienię­
dzy nie m am y w  kasie.

—  P rzygotow ałam  cię n a  to przed kilku 
dniam i. Prosiłam , abyś pieniądze, jeżeli n ie  m asz 
ich dość, podniósł z banka. O dpowiedziałeś, że 
pieniądze m ass w domu.

— Zupełnie słusznie. Liczym y przecież do­
piero od Nowego roku. I dlatego m am  jeszcze

gotówkę w  kasie. Ale takiej aumy... C hyba nie 
mówi m am a seryo.

—  Postanow iłem  już daw no p rzygo tow ał 
R yszardow i i Arno znaczniejszą niespodziankę 
na  św ięta. Testam ent bardzo ich rozczarow ał, a 
jednak  żaden z nieb nie dał tego poznać po so­
bie. D obre cU opaki.

— Ależ, m atko... nie wypowiedział jednak 
swojej myśli, uznając ją  za zbyt m ałą i niską.

Ale m atka zrozum iała go.
— Z pew nością i ty . W iem o tem  dobrze, 

Jan ie  —  pow iedziała, a n a  tw arzy  jej malowało 
się t«kie zakłopotanie, jakiego nigdy jeszcze u 
niej syn nie w idział. — Ale nie możesz zapom i­
nać o tem , że ty  m asz w W ehrw aldzie wszystko, 
co ci je s t potrzebnem  i możesz praw ie ca łą  
tw oją  pensyę składać w  kawie oszczędności. 
Tym czasem  R yszard stoi w  drogim  garnizonia a 
dodatek, jak i z dom u otrzym uje, jest stosunkow o 
nie duży. A rno zaś buduje teraz dla siebie przy­
szłość i potrzebuje w iele pieniędzy.

Jan  nic nie odpow iedział, tylko otworzył 
wielką książkę rachunkow ą i pokazał m aU e sze­
reg  cy fr:

— Proszę, niech m am a przeglądnie swoje 
conto osobiste. Jest ono wielkim i w ydatkam i z 
przed sześciu tygodni, w dniu o tw arcia testa­
m entu, również dla R yszarda i A rno , bardzo

obciążone. leżeli dopiszę jeszcze zażądaną teraz  
prr.ez m am ę sum ę, będzie m ieć m am a deficyt, 
który nie będzie mógł być inaczej pokrytym , jak  
tylko przez sprzedaż odpowiedniej części papie­
rów  w artościow ych, jakie m am a posiada.

— Nie m a innego w yjścia — rzekła pani 
Amelung po pew nem  w ahaniu.

— Jest jednak  moim obowiązkiem  zwrócić 
uw agę, że m ajątek  mam y nie w ytrzym a długo 
takich w ydatków .

— Jest to tylko jedyny i w yjątkow y w y­
datek .

—  P o  k tó rym  nastąpi drugi w yjątkow y.
W  jednej chw ili zmieniła się tw arz  pani 

Amelung. N ab ra ła  w yrazu tw ardego i upartego. 
O drzuciła w  tył głowę, co czyniła zaw sze, gdy 
była rozgniew aną. Oczy jej się zaiskrzyły.

— Jestem  — rzekła — dość bogatą  n a  to, 
aby moje dzieci na gw iazdkę obdarow ać. Mój 
kochany m ąż nie po to uczynił mnie sw oją jedy­
n ą  dziedziczką, abym  zam ykała pieniądze w ka­
sie, gdy idzis o szczęście moich synów . Cay mo­
żesz mi w ydać żądaną  sum ę.

Ja n  westchnął, poszedł do kasy  i w yjm ow ał 
pieniądze z kilku przegródek.

— Zbiorę tyle, ale nie w kasie  nie zo­
s ta n ia

— Napiszę ju tro  do naszego bank iera  w 
Berlinie.

Jan  na  iyczenie m atki rozdzielił pieniądze 
n a  dwie rów ne połowy i każdą z nich złożył do 
innej koperty .

— M amo — raekł, w ręczając m atce pie­
niądze —  jednego dnia będziesz zrujnow aną.

P an i Amelung popatrzyła na syna z p rze­
strachem , ale tylko przez jedną sekundę. Zaraz 
pojaw ił się na jej ustach  nieokreślony uśmiech. 
W zięła pióro do ręki i napisała n a  jednej koper­
c ie : „dla mego kochanego R yszarda1*, na dru­
giej : „d la  mego kochanego Arna* i wyszła z po­
koju Jana .

J a p  pozostał w zam yśleniu. N araz  posłyszał 
ha łas w ielu ciężkich k roków  i tupotanie trzew i­
ków dziecięcych. To przychodzili robotnicy d w o r­
scy i ich dzieci.

I  podczas gdy oni ustaw iali się w głównej 
sieni, zadzw oniły sanki, przywożące proboszcza.

J a n  b .ybko  zrzucił ze siebie kurtkę, ub ra ł 
się w czarny su rdu t i przeszedł do salonu, w  ktć 
rym  w szystko było ju ż  przygotow ane do uro 
caystości.

Ludw ika była tu  aam ą. Przy pom ocy stocz­
ka, um ieszczonego na  lasce, z ap a la ła  świeczki 
na drzewku.

Ja n  przypatryw ał się jej przez chwilę.

W każólym jej ru ch u  przebijał się naturalny , 
wielki wdziięk. Ponie waż nie m ogła dosięgnąć 
najw yższych św ieczek , Ja n  jej pom ógł. Zamienili 
przy tem k ilk a  o b o ję tnych  słów i zaraz Ludwika 
da ła  znak dzw onkiem * że wszystko już gotowe.

Drzwi o tw orzy ły  się  i weszła pani Amelung 
ub rana  w p o jed y n czą , ale kosztow ną toaletę ż a ­
łobną, p ro w ad zo n a  przez obu najstarszych  synów. 
Za n ią  wszedł proboszcz i zaraz  potem  sta ra  
M erlansohe, a  za n ią  na jp ierw  dzieci z folw arku, 
potem  służba i ro b o tn ic y  i k ilka  kalek wiejskich. 
W  osobnej g ru p ie  w eszła  pokojow a, klucznica 
i ogrodnik, a  w reszc ie  rządca, który stanął oso­
bno, po za p a n ią  Am elung.

Jan  p o zo s ta ł w  kącie. Od dzieciństw a nie 
lub iał tej w tea tra ln y  racze j sposób, aniżeli patryar- 
chalny obchodzonej uroczystości. W ydaw ało mu 
się, że taki obchód  za o s trz a  przeciw ieństw a, któ­
re  w ieczór dzisiejszy powiniaD łagodzić. P a trza ł 
z pod oka na m atkę,

Pani A m elung  s iedzia ła  w  wysokim, czer­
w onym  dam astern  k ry ty m  fo telu ; po praw ej jej 
ręce  s ta ł R yszard , po  lewej Arno, z tyłu zaś 
M erlanscbe, o p a r ta  sw em i wyschłemi rękam i o 
fotel i patrząca sw em i błyszczącem i oczami ba­
d aw czo  po sa li.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  hl. od wyrazu.

Owoce kandyzowane I
W koszykach */. 1 'A kg. po I k. 13 h. 
po 3 k. 30 h.f bez koszyczków po l ko...
■ po 3 koron. D w ór Ł a p s iy n  B o c ia n y .

Plilalf lat 99 * prsktykfb inrow ąj. 
i l l a  > a l  4 4 ,  po.zfcki.js jakiego­
kolwiek zajęcia — tik .*  j a  wyjazd Pch>tt 
r# .t główna poczta „Rajmaud 31*.

Do wydzierżawienia*™11.
brach Gródeckich kolo Lwowa, w obszarze

Szeszło 8oo morgów, z gorzelnią rolniczą, 
litszej wiodomoici udzieli Zarząd dóbr 

Dobrostanach p. Białogóra. 36

H
E M O l i O I D Y  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym upływem krwi leczą 
szybko przez n łyde M aści, 
P ra sz k a  1 P ig u łe k  Dr. Labłl 
W P ary iu . — W  Krakowie w 
aptekach F F . Wiszniewskiego 
i Rndyka. W e Lwowie w ap­

tekach P P . ; 8 . Haya, Wewiórskiego i 
Ruckera, 46

Pierścionki, obrącaki, oras wszel­
kie wyroby stote 

srebrne poleca F ra n t l ta e k  K w aśn iew sk i, 
Lw ów , p lae  H a lic k i I .  38

Kompletne wyprawy kacheau^ naj­
taniej poleca E r .  

C H Ł A D E K ,  magazyn wyrobów Łela- 
m ycn, metalowych, Lw ów , R ynek R .  
_________________________ >74__________

Mieszkania £.5 1 6  p oko i w do­
m u Bromilłkich, K ny- 

łowa 36. wiadomość w sklepie (Grand 
Hotel). 39

ł H B M I i g M ł
Z d r w n l e  d l a  w u j a t k i e h l

N E W R A I  G i l i ,  b o l e  K łow y, 
■ e n r a s l e n i e ,  ł H n t e r j e  
w n seL k ie  c h o r o b y  n e r w o ­
w e  nstępują niezwłocznie po za- 
iydn p l g l i ł e i t  antinewralgicz- 
nych doktora C r o n ic r .  Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryiu 
w apt. pani S eh m ltt, rue la Boć- 

Wc 75 . W e Lwowie w aptekach FF . Siikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Rnckera. 
W  Krakowie w aptekach PF. W iszniew­
skiego, R edyka i J .  Macndzióskiego. 45

A Ręczy
apteka C. Balazsa, ie  bę­

dące w 11 żyw i ni n cudownie 
dział; jące prawdziwe an­

gielskie u a l a w a  m l e k o
O gA rkW W C  nie jeet sikodliwe 
na cerę. Tylko rsz mogą nasze 
Panie ne próbę zamówić mleko 
ogórkowe, a przekonają się, te
ten środek piękności natychmiast 
osuwa piegi, plamy wątrobiane, 
wągry, zaikdrki i tym podobne 
nieczystości skóry — twarz robi 
gładką, świętą i młodą. Jedna 
flaszka k. 3’— , do tego prawdzi­
we angielskie mydło ogórkowe 
k. r —, erćme-ogórkowy k. 3’—, 

puder k. 3 — i i*3o.

Proszę strzeds się przed nsśis- 
downictwami. W ysyłka przes pocz­
tę : C. B a laasa  a p t  B u d ap esz t, 
E rz s ć b e tfa h a . Główny .kład 
we Lwow ie: A p t. H  Robol przed­
tem Z. R uckm . Dalej nabyć mo- 
Ina w spt. U. Schwarza i A . Gold- 
berga w Prsemyjln- 93 A

f
*i
*
*
*

i

doBMt oracŁowy
farbowania siwych włosów
wynalazku J u l .  J 4 ic fo  w ic ia  — 
pertom era. Jee t to najlepsza ro­
ślinna farba, którą można w  prze­
ciągu 10 minut nfarbować posi­
wiała włosy na kolor czarny , 

b ru n a tn y , s z a ry  i b lend. 
W e Lwowie n p . : A. Beacocka 
al. Hetmańska 4, P. Hlkolascha 
1 Sp., > u- Ign. Jak la, Hotel 

EaropejskL G łów ny s k ł  ,d : 
W arszaw a , N ow e S e n a to rsk a

1. I. 790

Owsy:
Rychlik Mikulicki i Ligowo

J ę c i w l n s s t
Goldttrpe i Hanna.

Ziarno dorodne starannie 
©desysienne !

Ziemniaki reprodukcyjne 
Dołkowskiego.

sp rz e d a je  dopóki z a p a s  s ta rc z y  
Zanąd dób? Jerzego 
Tarana w Mikulińcaeh 

p. K ań czu g a .

Płótna lniane
i wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości ,47
po cenach najniższych poleca własnego 
wyrobu M I E C Z Y S Ł A W  G O N E T  

W j K o r e s y d l e .  C eo n ti cisz próbki na 
żądacie optatnie.

-Jeże li k to  kaszle w  sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje P asty lek  Geraudel’e »

D osyć je s t  raz  spróbow ać żeby się p rzekonać o skuteczności

PASTYLEK SERAKA
N ie o m y ln y c h  w  le c z e n iu  N ie ż y tu , K asz lu  n e rw o w e g o . Z ap a len ia  

o p h  cn eg o , C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia , I r y ta c y i  p ie rs io w e j, A s tm y ,e to -  
N ie z h ę d n y o h  d la  osób k tó re  z b y te c z n ie  głos u tru d z a ją .

Bardzo n ż y le c z r Cis, Palących.
P udełko  zsw iera  72 P asty lek  . jposób zażyw enia takow ych : we 

Lwow ie, w a p t e k h  FF. Mik-.iuecha, w ew iórsk iego ,
w Krak'..-vło, w aptek. FF. W iszn iew sk i ego, RedykJ

W dniach 26, 27 i 28 bm.
będzie w miasteczku T o t l t t e  p o w .  H k o ł a t ,  s powoda wydzierżawienia

wysprzed^ż bardzo llczniych I doborowych inwentarzy
iywycb i martwych, stadniny. Folw .rk był wzorowo gospodarowaoy, posiada najnow- 
sse i najlepsze nariędzis, cztery wiązałkt D eirlnga, prawie nowe kos.arkl, triery oea- 

tryfngi; stp.cya kalei Grzymałów. 191

Prawdziwy t y l k o  w te d y ,  .leśii trójkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną isk noniiei w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

ja  A  A   w  M *a s  a ż  wt*UtOSSfSUt!l M e r m a n ó w

Od 16 do 28 lntego.

| 4 Indyjskich Fakirów 4.
I Jazda na rowerach w koszu.
| j  Operetka —  i wiele innych nowości.

11 i; W niedzielę i św ięta 2 przedstawienia.

Ruch pociągów kolejowych
Obowlaiujący a dniem l-go paidaiernlka 1909 rohn.

______________________  ( C ło e S r o d k b W e .  eu ro pe jsk i) .

D o tą d  n l e przt-wyżHy.ony.

W . M A A G E B A
p raw d z iw y , oczyszczony <538

tran z wątroby
( prar e zastrzeżonem opakowaniu) 

ż ó łto -z ie lo n a  flaszka k. 2. 
b l a f 0 ' /.lclona „ k. I.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwnze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu w ie lk ie j s t r sw n o śe l przedewziystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich łych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólno w sm oealenfe 
c a łe g o  o rg a n iz m u , a  z w ła sz c z a  w  choroba eh 
p lersf 1 p łu c , dl» p o p ra w ie n ia  soków, oczyszcze­
n ia  k rw i ilp.

.D o n ab y c ia  we w sz y s tk ic h  a p te k a c h  I han d lach  
ko rzen n y ch  m onarchii austro-w ęgierskiej. 

Główny skład dla Anatryi
W. K1AGER, W len III/S , Henmarkt S.

W*Naśladownictwo będzie sądownie ścigane " W

POCIĄ G  
oaob.posp

srzyeh o g.
rTHo

2-11 -

810

7-20
7*29
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
8-60

10-06 
10 35 
11-45 
11-55

180 -

1-40 -

— 150

8.30 —
3-451
4-32
5-00 
585

—  |» 0

—  g-AS

8-40 —

10-80

10-60

Do L w ow a x
(na  dw orzec g łów ny)

Iekac , ( J u s ,  B ukaresztu, K onstantynopola), Zydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) D elatyna (od 1/10 do 80/4 wl.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, B erhom ethu, Czudina, Serethn, 
Badowiec, D orny W atry  i Suozawy.

Krakowa, (B erlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsb a ­
du, P ragi), W ieliczki, O rłow a, Zakopanego, N. Sącsa, 
(p. Tarnów). Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

K sakow a, (B erlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 
P rag i) Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r ­
nów), Zakopanego, Jas ła , K rosna, Iw onicza, Rym anowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. P rzem yśl)

Iekan . Czortkowa, K ałuaza, D elatyna (p. K ołom yję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), K órózm ezó (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethn, B erthom ethu, Czndina, Brodiny, 
P n tny , D orny W atry  (od 1/7 do 81/8), Suozawy 

Podwołocżysk, (Odessy i  K ijowa), Brodów 
Ławooznego, (Pesztu), B orysław ia, K alusa*
R a w y  ruskiej, Sokala
S tan isław ow a, Ż ydaczo-a
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka, CkyTowa
J  aworow *
K rakow a, (B erlin*  W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu. 

Pragi), Oświęcima, Z akopanego przez K raków . W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów ), M. Laborcza (P esztu ) i  Chyro™- 
(p. P izem yśl)

Kołom yi, Żydaczowa, Potu tor, Kórozmezo 
^tzessowa, J t  j -'aławia, Lubaczów*
t:awoeznego, ba łusza , S try j* , Borysławia, K ochaw iny 
Podw ołoctysk, Kopyozynioc. H uaiatyna, P o ta to r 
K rckow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K a  ' ' ' a d n ,  P ragi) 

N. Sącza, Jasła , T arnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iw on:-za, Sanoka, Chyro wa (p, Przem yśl)

Iekan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yźnicy, Koem ania, 
N owosicliry (p. Z ucikę), Serethu , Radowieo, Berhe- 
m etu (r< poniedziałek), Suczawy 

Sam bora, Zakopanego, N. Sącza. Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek  

Podwołocżysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*
T uekli (od 16'0 do 8019), Skolego, D rohobycza, Borysław ia 
Jaw orow t
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy rusk iej
K iakow a (B erlina, \Vroełv.r,ia, W iednia, K arlsbadu , P rag i) , 

Oświęcima, śuohy, Kocmyrzowa, W ieliezk i, Orłowa (p. 
Tarnów), M ielca (p. Dębicę), Dyr.owa, Chyrowa (p. P rz e ­
m yśl)

Podwołoozyek (Odezzy, K ijow a), Brodów, Potu tor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw an i* pustego, Skały , K opyczynieo, G rzy­
mało wa

lokan, /y d a c io w s , K ałusza, NowOsielicy. Seretu i ,  Berhomethu,
C/ u iina . Brodiny

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kroków) (od 26,o do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów ), 
Jasła , D yno-'a, Lubaczowa, Sanoka, Rym anow a, Iw oni­
cza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Iekan , (Bukaresztu), Zyduczowa, Potu tor, Czortkowa, Kóróz- 
mezó, Nowosielicy, D om y  W atry , Suczawy 

Sam b o ra , Orłowa, hi. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R ym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa, S trzyłek  

K ra k o w a , (Berlina, W rocławia, W iednia, W ar»zaw y, P rag i, 
K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, T arnobrzegu, Dyno- 
w c, Lubaczowa, Jas ła , Iw onicze, Rym anow a, Sanoka, 
C hyrow a (p. Przem yśl)

P o d w o ł o o z y e k ,  (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyozyniee, Zalesz­
czyk, Skały, Iw anie pestego, H u iia tyna  

Ławoeznego, (Pesztu), K ałusza, Borysław ia, D rohobycza, Ko- 
chaw iny

POCIĄG
posp 1 oseh.
odch. c g.

8-51 —

— 415

— 6T5

— 6-80

6-55
7-30

8-25 -

— 8-85

10-55
11-10 

2-00 —

2-40 —

2-50 —

I-E5

Ee Lw*w» do
(z d w o rca  głów nego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszaw y, P rag i, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąosa (p. Tarnów ) 

Iekan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), Kórósmenil (od 1/6 
do 80|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhom etu, Ceudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suozawy, D orny W atry  

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrow*, Pesztu, Sanoka, Itezó  Laboroz*, B ro m o w a , 
Iw onicza, Chabówki, Zakopanego (p. R ze.sów  > Afiolca 
(p. Dębicę), 0 ^ ° * * ,  W ieliczki, Oświęcima

Iekan, (Jazz, B ukaresztu , B otuszan), Źydaezowa, P  im tor, Ró- 
rósmezO, Czortkowa, Nowosielicy, B rodiny, Pu tay , D om y 
W atry (od 117 do 8118), Suczawy 

Podw ołocżysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyciynies, H u- 
■iatyne Czortkowa

JfcWOiOWfc
Jwwooenegu, (Pesztu), K ałusza, D rohobyoza, B orys awi* 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina. Pragi, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrsuzir, Dynowa^ 
Orłowa (p T arnów ), Z akopanego (p. Krak tw  »>d 2616 do 
1519 wł.)

K rakow a, (W iednia, W arszaw y, P rag i, K a r li la d u ) , Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa, W ieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. K raków ) (od 2516 do 1519 wlF 

Sambora, Sfrzyfek-Topolnioy, Chyrowa, Sanoka, R ym anow y 
Iwonicza, Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa 

Iekan , Y /orochty (od 117 do 3019 wł. w niedziel j i św ięta) K a­
łusza, D elatyna (p. K ołom yję), Serethu, B erhom eta 
Czudina. Radowiee, r  u ■ iawy 

Podw ołocżysk,' (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, G rzyinsłow a 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołocżysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, K opyazynie , Osort- 

kowa, Zaleszczyk, H usia tyna , Skały, Iw ania pustego, 
Grzymałów a

lokan , vBotuszan, Jass , B ukaresztu), Po tu to r, K ałasua, Csort- 
kowa, Zalazzozyk, W yinicy , K orosm esd, Koemaiiia, D ur­
ny  W atry , Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P rag i, K ailzbadu/, 
Chyrowa (p. Przem yśl), Ja s ła , Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławooznego, D rohobyoza, B orysław ia, K ałusza, K ocna 'in j  (od 
115 do 8019 oo niedzieli i  św ięta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl) 
Sam bora, Chyrow a, Sanoka
Kołom yi, Ży-daczowa, K(5r6zmez5 (od 115 do 8019 wł.) 
Jaw orow a

Ławooznego, (Pesztu), D rohobycza, B orysław ia, K ałusza 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz, (Pesztu^  Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

R aw y rusk ie j, Sokala
Podwołocżysk, (K ijowa, Odessy), Brodów
Przem yśla  (od 115 do 8019 wł.), Ohyrowa, Sanoka, Rymań#wa, 

Iwonicza, Ja s ła
l okan, Czortkowa, Z aleszczyk. D elatyna, W yśnioy, Newozie- 

lioy, Berhom ethu, Czudina, Serethu, Brodiny, P n tny , 
D om y W atry , Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iwonie**, Ja s ia  N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y), Dynowa, T arno­
brzegu , Ja s ła , O rłow i, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2416 i od 16|9 do 80|4)

F o d w o ło o z y sk , Potutor, K opyozyniee, Skały, Iw an ia  pustego, 
H usiatyna, Zaleszozyz, G rsym ałow a 

S try ja , Drohobycza, Eoryzław ia

Kawiarnia Amerykańska
1 przy ul. Trzpcleęrt Maja l. 11, we Lwowie.

C e d z l e u n i e  k o n c e r t  m u z y k i  w o |« k .o w © |.  Początek o god*. 9 wieczór,

WITOLD TRANDA
e le k tro  - te e h n ik  - m ech an ik  544

w P r z e m y  t l ą ,  ul. Franciszkańska 7.

Światłe elektryczne I motory — Or om ochrony — 
Telefony — DzwunM elektr. — Aparaty fizykalne.

H o  w e r Y .
Maaiyny do u ycla  I pikania.

: T ow ary  optyczne.
Wysyła na eołą Galleyę monterów do n rz ą d ie ń  elektrycznych 

po eeuaeh  ra jn lś s sy e h . '© ■

W U i m  pracownik m eekanlem ą i optyczna.

7-00 
11-34 8-15 —

— 615

Na dworzec .Podzamcze-1 
Podwołocżysk, (O dessy , Kijowa) Brodów 
Podw ołocżysk, K opycnym ec, H usiatyna, Czortkowa, P o tu to r 
Podw ołocżysk, (O dessy , K ijow a), Brodów, Grzymołowa 
Podw ołocżysk , (O d essy , K ijo w a), Kopyozyniee, Czortkowa, Z a­

le szc zy k ,' Sks-y , Iw an ia  p u stego , H usiatyna, Brodów, 
G rzym ałowa

Podw ołoczyik, (Odessy, K ijow a), Brodów, K opyssyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usia tyna

2-18

6-43

11-15

Z dw ore*  „Podzamcze*
Podwołoozyk, (K ijowa, O dessy), Brodów, Kopyczynieo, H u- 

siatyna, Czortkowa 
Podw ołocżysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu to r, G rzym ałew a 
Podwołocżysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczynieo, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw an ia  pustego, G rzym ało­
wa, Czortkowa 

Podwołocżysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podw ołocżysk, Kopyczynieo, Skały, Iw ania pnztego, Potutor, 

H nziatyna. Z aleszczyk, G rsym ałow a

UWAGA : P o ra  n o c n a  o a n a c * o n a  j e s t  r a m k a m i —  Z w y k le  b ile ty  do  ja z d y  i  w sze lk ieg o  in n eg o  ro d z a ju  b ile ty , 
il lu s tro w a n e  p rz e w o d n ik :, ro z k ła d y  j a z d y  i tp .  n a b y w a ć  m ę ż n a  p rz e z  o a ly  d z ień  w  b iu rze  m ie j-  
sk ie m  o. k . k o le i p a ń s tw o w jc h , p a sa ż  H a u z m a n a  1. 9.

W  A di iinlitrMfl „UAIETT SAEODOWfiJ"
ul. K o p ern ik a  1. 7.

J D o  X Ł © ł “b 3 7 ,c i s ,

„Zużyty* kartka z żyeia, w 2 częściach K . Laskowskiego k. — 60 h. 
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „ 
S t  Rodziewiczówny. „Jaskółczym lilakiem'* . . . . „ 1 —  »
M . Graybner. „Pan W yręba* powieśó 1 tom str. 182 „ — 40 „

1 — - 
1 -  ,

1 20

z -  60 -

60

J. I .  K raszew ski. .Rodzeństwo* powieść 2 tomy . . „
/ .  K. Zieliński. „Szkice1* powieść 1 t o m ....................... ......
„Gniazdo Pruskie1* studyum. historyczne przez Pawła 

d’Estrće, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach o p ra w n e ....................................... *

„Gwiazdy i ludzie** (K artka z dziejów aitrologii), opracował 
A. L. Szymański oprawne . . . .

„Skarby pradziadowikie“ W . Przyburowskiego, powieść a
XVII wieku, o p ra w n e ..................................................... ....

Życie1*. John. Lubbock, przekład W. Zarembiny . • • n ~  „
„W Ślady ojcow“ K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ 60 „
„Z krainy baśni" Ignacyi P ią tk o w s k ie j ............................ .....  ~~ ^  „
„W rażenia z Indyi“ Juliusza Bois, w 2 ezęściaoh . . „ — 60 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Wzory anonsów
dla w szystkich  gałęzi przem ysłu i wskazówki co do w yboru odpowie 
dnich dzienników, pism , dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anons w 

R u d eC f Moose, W iedeń I,, Seiłerstfttte 2.

Wydawca i o d p o w ie d z ia ln y redaktor P l a t o u  K o s t e c k i . 2 drukarni i litografii Filiera i Spółki.


